Warszawa, 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 8, 
rocznie rs. Ñ z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle» 
siwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. B. 
k. 50, rocznie rs. 10. 


@ B ZŠ Ó: Polityka, Zrowu Armenia. — Tydzień polltycny. — Odeina 
„ K. — Literatura i azłuka. Llteratu 


Sucyo-antropologl 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Adminlstracya olwarla cadziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Inleresanlów w czwariki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południu, 
Rękopisy drobne nle zwracają się, 


Przedptatę przyjmują: Administracya Prawdy ora: 
kolękarnie, kioski 1 kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 90 w War- 
szawie w Admlnlstracyf plama | w kloskach, 


Ogłoszenin wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


A. Świętochowski. Duchy. Część trzecia. Zwiastun (ciag dalszy). — Badania naukowe: 
p. J. T, Hodlego, — Życie społeczne, Wiązanka krakowska, p. Ferrapara. — Z Nle- 


"niec, p. P. O. R, — Wróg studentek (dokończenie), p. K, Radosławsklegu. — Liberum veto, p. Pusla Frawdy, — W dall. — Sprawy ekonomiczne, Wy sawa 


wyrobów melalawych, — Kronika, — Odpowiedzi reda 


— Ogloszenia. 


— M f  —FnHMg >£>+ obs.ss.oaə ZZA 


Szanownym abonentom przypominamy 
nadchodzący termin przedpłaty. 


JNaktadem naszym wyszła 


tag) Hui my 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W. M. Kozłowskiego. 
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A. 


sistens 


o czteroch mi onoh podróży, 
| budnń, dochodzeń, eprnwozdań 


cej soliwytuć rząd turecki na gorjycym us 
czynku 
w atmym początku biożącogo roku pozwo- 
lili sabio znown wytoczyć trochę krwi 
z żył armońskich, — zdobyła siç wroszcio 
dyplomacyu europejsku w Stambulo na 
zbiorowe żydanie reform dla nioszozęśli- 
wego narodu, O tem żądaniu joden z mini: 
strów angiolskich, Bryco, kunolorz Lunew- 
stru, powiedzinł niedawno w Aberdoon, ża 
jest ono bardzo skromne, zanadto nawot 
umiarkowuno. A jodnakżo 1 od tak akrom- 
nego żądania wywrócił się w sobotę zeszły 
wiolki wezyr, od września 1891 r. czynny, 
Dżowad pasza. Czego spodziewać się mo- 
żna ad Turoyi, nie posuwając się tak dale- 
ko, jak liberalny dziennik Daiży Nems, 
który nawot ne wojnę chętnieby się od- 


wspólmotwu s kuulumi, którzy 


ważył, aby tylko wyrwać armeńczyków za 
szponów g/ the unspeakable Turke 
Wskuzowkę dać może zmiana w wozy- 
racio. Na miejsce ozłowieku, niechętnego 
dla reform, wstąpił czlowiek, który do- 
tychczas odznacz się i wyrozumiułością 
dla chrześcian-europejozyków i postępo- 
wemi dążnościami w nlepszaniu bezładne- 
go zurządu turoekiogo. Jest uim Mehomed- 
Said, „Małym Saidem" zwany, częściowy 
już 


reformator aprawicdliwości i skurbo- 
1878, 
cze 


wości tureckiej, Byl on już rag w v, 
w epoce po-Midhatowskiej, kiedy i 
w powietrzu caud bylo zapach kanstytucyi, 
Midhata 
mimatrów, a w końcu r. 1882 do paździer- 
nika 1885 — wielkim wozyrom. Jeżeli ga 
tora Abdui Humid powołujo na następcę 
człowieku, który nio miał żndnoga antan- 
duru, prócz proporczyka z porzydkiom 
i powagą włudzy sultunskiej, lomyśluó się 
wolno, żu ma zamiar przychylić się do żiye 
danin mocnrstw, jeżoli yie wprost bezpo- 
środnio, to przez wytworzonia tukich oko, 
liczności, ktoroły już w 
przyniosły dodatuiy odpowi 
mina curopojskie i skargi samye 


przez wnrowadzonj, prozesom 


grava- 


MUCH 
cay ków. 

Takhy się zdnwwło, alo cz 
stość znowu mo zugii logiki w kąt, jak ją 
małych i wiolkich 
zumianowanio polityk, 
1eego dobrą przeszłość, dobry opinię, 
jest tylku wybiegiem, użytym dln prze: 
trzymaniu dyplowncyj, któr szybko się 
nuży wszolkiemi „ukoynmi* bazintoreso= 
wnomi, jaką wedlug p. Bryce'w jost i obe- 
ona, przynajmniej wo do Anglii? Nawot 
osudzenie na ministoryum spraw zagr- 
nicznych ozlowioka z głową otwartą, 
Turelanu baszy, który prezydował wlaśnie 
w tych czasach w jakiojś komisyi ogól- 
nych reform, majqoych objąć całą monar- 
ohię turocką, — nio może miod niezawo- 
dzącoj sily w domniamaniach, Daly się już 
aż nadto poznać to liberalizmy, te humani- 
zmy i postępówości turockio — dnły się 
nawot wo znaki tym, którzy znich korzy- 


zagamia codziennio w 


spruwachż Czy 


8tnó mioli, Od Europy tu wszystko zależy, 
nio od Turoyi, z Mehomedem, uzy x Dzo- 
wadom. Tośli Europa zochce, to urmończy- 
kom i baz wojny będzie lepiej; jeśli, jak 
w r. 1880, w żywszem tompio się wycofa, 
niż się była wysunęła — to kurdowie da- 
lej mordować będą biednych potomków 
Haika. 

Przed samą dymisyą Dżewada w kanoe- 
laryi jogo opracowano notę, przynaszącą 
ua owo zbiorowo żydanio odmowę, moty- 
woówaniy spokojnie, interesów państwa 
i porządku państwowego broniącą, gotową 
w niektórych punktuch dao coś, ala nio to, 
czego chca Kuropa — jednem slowom od- 
mowę, Dziennikarstwo podało jnż jej trość 
szczegółową, telegramy już o niej donosi- 
ly, mówiono nuwot o zl#matum: w by meza- 
som, ho przewrocio sobotnim dyplomaci 
w Stumbulo zgoła nia o nocia odmownej 
nie wiedzą. 
wrot dokonał się pod ieh nuoiskiom — 
a w takim razio doraniemitniu, Wysnuwi= 
n przod ram pp ton- 


Mozo być, że wluánio prze- 


no z sumego wystąpiar 
traing w Tureyi takiego człowiaka, jni 
Mohomod Said, poważną pod- 
stuwę. Byloby to zmiocenie dawnoj aw pro- 
wadzanio nowej polityki. dno fak- 
ty dotychczas mo wspierują takioj możli- 


zyskałoby 


Loe 


wokgi — i w toj chwili jeszezo nio można 
joj wo 
javoj 


zaó w rachunek, jako danoj, ma- 
Stać trzoba ra- 
Mtroya zajęła stunowiska 
grzeczno pozornie, dobrotliwa i zapowmda- 
jaco następstwa, alo w istocie po dawnema 


zócay wistiy wart 


przy tom, ż 


przyjmuja Kuropę starym sultuńskim ożo- 
giem. 

Żądania Europy są tul skromne, żó tlo- 
meczanie się Porty zusudq, iż dawania 
ozogoś sumiym tytko urmończykom będzie 
nznawanem kwestyi urmońskiej, jast pra- 
stym tylko wybiegiem. Może go już nie u- 
żyjo nastepeu Dżewada, alo dotyuhozna nio 
innogo z nat wozyrowskich nia wyszlo, 
Europa żąda: 1) aby każdy wali (guberna- 
tor ganeralny, mejący pod soby mutossari- 
fów, gubernatorów) mianowany był przy- 
najmniej na lat pięć i za zgodą mocarstw 
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opiekuńczych, tum, gdzie ludność jest 
w więkazości swoj armeńską, tylko z po- 
między chrzościan; 2) aby Porta ustanowi- 
la nmyślnogo inspoktora generalnego dlu 
siedmiu prowincyj urmońskich, które ma- 
ją być zbita w cztery; 3) aby rozbroila kur - 
dów; 4) aby stosownie do procantu samej 
ludności składała żnndrmeryę z chrze- 
ścian i turków; 5) aby policyę wiejską 
uzbroiła wojskowo; 6) aby zastąpiła poda- 
tek dziesięcinowy kontrybucyą ogólną, na 
cały wilajet nakładanq; 
kich procesach, do których wplywają sr- 
meńczycy, nakazywała wydawanie kopij 
armońskich z aktów urzędowych turec- 
kich. 

Takie są żądunia, nieskończenie pokor- 
niejszo od słynnego olaboratu z d, 27 sier- 
pnia 1880 r., który Bismarok doradził Eu- 
ropie wrzucić dopicca—i Europa wrzuciła. 
Czy i teraz powtórzy się coś podobnego? 
Cey dla postępowago Mehemeda ta szozyp- 
ta koniecznej opioki hędzie już całą górą 
lask? Í czy wylądowanie urmończyków 
» Ameryki w Azyi Mniejszej niu wywrzo 
na obie strony szbawiennego nacisku? Zo- 
baozymy. 


7) aby wa wagel- 


4-3 40 — 


POLITYCZNY. 


tte 


TYDZIEŃ 


ujpoważniejszym faktom z ubio- 
"| zlego tygodnia jest nagla dymi- 
” sya Dżewada baazy, wielkiego 
wezyra tureckiogo i zastąpienie go przez 
Mehemeda Saida. Tamten był zachowaw= 
on; ten jest postępowcem. Wypadek stnł 
się dnia 8 b. m., a związany jest z dyplo- 
matycznym rozwójem sprawy armeńskiej, 
której poświęcamy dziś umyślną wzmien- 
kę. Flota angielska demonstracyjnie zbli- 
żyla się do Dardanollów. Mętna wiadamość 
przynosi jakieś wylądowanie armeńczy- 
ków zhrojnych z Amoryki na pobrzeża 
Azyi mniejszej, nawprost Cypru. 

Napad na agentów konsularnych Rosyi 
i Anglii wydarzył się nia w Dżeddah, nlo 
w Dżydduh arabskiej nad morzem QCzor- 
wonem: porcio Mekki. Nia sami tylko be- 
duini go wykonali, ale cała fanutyczna lu- 
dność w zmowie z fizycznymi sprawoami, 


PRAWDA. 


którzy w intoloktuulnych znalożli potrzo- 
bny do przestępatwn rozpęd. Poszło o prze- 
pisy policyi lekarskiej, wydane przez kun- 
mulaty, zniesione zań przez miejscowego zn- 
rządcę tnreckiogo, nu żądanie ciemnej 
a niechlujnej ludności, Turoya przyrzekla 
odrazu zadośćuczynienio, i aprawa ta nie 
wywoła już zatargu, o ile się na miojscu 
nie rozogni. 

Deloguuyo austro-węgiorskie rozpoczęły 
ozynności swe d, 7 b. m; przodlitawska 
wybrała sobie na prezosa ka, Lobkovitze, 
węgierska — Aladara Andrassogo; vice- 
prezesem w pierwszej jest Filip Zaleski. 
D. 8 b. m. cesurz przyjmował delegatów. 
W odpowiedzi na przemowy prezydyalne 
nazwal atosunki zownętrzne „nader po- 
myślnomi.* Wzrost wymagań pieniężnycii 
na wojsko i flotę nie jest wyższy od przo- 
szłorooznego (4 mil. guld.); idzie tylko o n- 
trzymanie zbrojności „na wysokości zada- 
nia.* Bośnia i Hercegowina pokrywają 
jng własne swe potrzeby. O trójprzymie- 
rzu cosarz ani jednem slowom nie wspormi- 
nial, Za to p. Goluchowski w expose w do- 
logacyi węgierskiej d. 11 b.m, od trójprzy- 
miorza zaczął: istnieje ano i istnieó nie 
przestanie dla dobra Europy, mając jedy- 
nie pokój jej na celn. Nie się w polityce 
dotychczasowej nto zmieni: kierunek, dro- 
gu i sam sposób posuwania się po niej po- 
zostaną, jak są. Węgrzy przyjęli oświad- 
czenie kunolerza gorącymi okrzykami. 

We Franoyi d. 10 b. m. było znowu mn- 
łe trzęsienie ziemi, Śprowadziła ja dawno 
już wniesiona, lecz nstawioznie odrzncana 
intorplacyu radykalistyczna pp. Millerand 
i Roaanot. Zwięzly buletyn tak ją przod- 
stawia: P. Millerand gani) wysłanie tloty 
francuskioj na uprzejmości kielskie i poli 
tykę francuską na dalokim Wsohodzie 
i radby już dziś wiedzieć: czy przynajmniej 
cesarz Wilhelm wywdzięczy się Franoyi 
za jej obecne poświęcenie odwiedzeniem 
wielkiej wystawy w r. 1900? P. Hanotuux, 
ministor spraw zagranicznych, który już 
raz w obu przedmiotach glos zabiorał w ac- 
nacie, zabrał go teraz w lzbie: do Kich 
prowadzi Francyę tylko uprzejmość mię- 
dzynurodowu: nicoh świat ją zna, obecność 
jej foty stwierdzi potęgę i zamiar niezrze- 
kania się raz zdobytogo stanowiska. Na 
wschodzie prócz innych pobudek dziala- 
łu i tu, żetam, gdzie Rosys miala 20- 
stać pokrzywdzoną, Franoya powolaną 
była do wystąpienia. Izba tan następ mowy 
ministeryalnej pokryła oklaskami, W osta- 
teognem głosowaniu rząd minl przeciwko 
sobie tylko 105 deputowanych; tyluż mniej 


Se. 34. 
więcoj wstrzymało się od glosowania, 362 
oświadczyło się za rządom. 

Na Madagaskarze gen. Duchosne prze- 
był już czwartą część drogi z Majungi do 
Antinenariwo i stanął w rozwidlenin trzech 
rzek, a którem oczekiwali go Duwajowio. 
Jeżeli nio piorzchnęli, mnsialu się odbyć 
największa z dotychczasowych rozpraw 
orężnych. Pochód jest powolny, a opóź- 
niają go i lasy i rzeki i pustynia i wresz- 
oie — choroby. Howujowie powinniby u- 
stępować w gląb po obu stronach pocho- 
du, aby miać przed soby odzłonione skrzy: 
Ma i tyly nieprzyjacioln. 

P. Criapi otworzył d. 10 b. m. sojm wlo- 
ski. Królowi Ilnmbortowi napisał mowę, 
aw niej, zabawiając się w lilozofię polity- 
ezna, twierdzi, iż wybory (która un sum 
zrobił) dowodz zo strony „kraju“ oddaniu 
pierwszeństwa aprawom finansowym przod 
wazolkiemi mnomi, w tych zaś sprawach f- 
nansowych  „oszczędność* jost haslem 
wszelkio inne głuszącem, Dużo już zrobio- 
no, roszty dokona rozsądek w przymierzu 
x Gzasom, Król radby awego prawu łaski 
użyć azozodrzej, niż dotychczas, ale czeka 
na uspokojenio się umysłów, Niech mu do- 
brzy obywatele lopomogą. Stosunki z ob- 
oymi przyjazno, uujgorętszo a Anglią. 
W Afryce dąży się tylko do zabezpieczo- 
nia tugo, co się jaż mu. Naród obchodzić 
będzie 25-lecio wkroczeniw do Rzymu (20 
wrzeńniń). 

P.Ttosobery leczy się i wypoczywa. Wy- 
poczywują i gminy i lordówie, przerywa- 
jas krótkotrwałą ciszę mowami przeciw 
nudam, 

Reforma wyborcza w Austrgi tylu zna- 
lazla niechętnych w komieyi, że tylko n- 
silno starania rządu będą mogly wepolinąć 
projekt p. Rutowakiogo do Izby, po jakiom 
takiom  zułataniu i zakitowaniu szpnar 
w dziole, przypominającem niezdarną, mit- 
łomiasteczkową stolarazozyznę. 
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> 

o badanie, na czam pologa istota 
Y SĄ cywilizacyi nowoczesnej, joj dzio- 
z jów i zasad, na których się onu 

opieram, zrozumienie przyczyn 


nierówno - 


mierności w postępie, oraz pawodów za- 


a „4: ŚWTĘTOOROWSEI. e 
DU C H w. 


CZĘŚĆ TRZECIA, 


ZWIASTUN. 
Y: 


Widok 2. 

Przyszedł do nich starzec mały, suchy, ły- 
sy, z przymrużonemi oczyma, z ustami za. 
pademi w mzczęki bezzębne, któremi ciągle 
poruszał, przesuwając co chwilę przez wargi 
cienki język. 

Heron. 
Dzień dobry, Pirusio. 


Pirus. 
Kto to? AL. Heron, miły oknu Heron... 
Heran. 
I brat jego żony, Astjos. 
Pirus. 
Śliczny chłopicał. Gdybym mógł być 
nim od zachodu do wachodn słońca, dopie- 


ro następne pokolenie tej okolicy szczyci 
łoby się cnotliwemi żonami. Skądże to? 


Astjos. 
Z Oksyny, w Protoryi. 
Pirus 


I wieln jest tam tak 
Heron. 

Calo wsio i gromudy. 
Pirus. 


Cicho, przez bogi! Gdyby niewiasty to u- 
Blyszuły, puścilyby się wpław przez morze. 
Tymczusóm miłosierdzia, piękny Astjo- 
sie, nad niemi, to jest nad nami... Oo to za 
udal Czy go Satar widział? 


Heron. 

Nie. Żeby jednak nio schudi, powiodz, 
Pirnasie, co mamy teraz zjeść i jak sią po- 
tem zabuwid? 

Pirus. 

Naprzód zjeść obfitą porcyę powietrzu. 
Heron. 

Jużeśmy to zrobili, 


Pirus 
Tak, ale pewnie połykuliście jo, jak 
byczki sorwatkę. 
Haran. 
Powoli.., z uwagą... 


Pirus 
No to powiedzcież mi, jaki ma smak po- 
wietrza dzisiejsze? 
Heron 
/ródlanej wody. 
Pirus. 
A wadług oiebie, Aatjonie? 


AMatjos. 

Rosy. 

Pirus, 

Widzę, moi przyjaoiole, że umiocie tyl- 
ko wytarzać się na darach boskich, wlo 
o ich wartości nie macie żadnego pojęcia. 
Dzisiejsze powietrze ma amak ananasu. 
Skoaztujcie jo nosem... prawda? Przyjem- 
ne, ale 24 mocno podnieca młodych; zu tu 
dla aturych wykorno. Wczoraj rano było 
twardo i malo soczyste, jak niedojrzala 
rzepa, to też mi zaszkodziło. I gdyby nie 
wieczorna, które przypominała świeżn oli- 
wę, nie mielibyście dziś przyjemności ko- 
rzystania z moich nauk. 

Heran. 

Słuchając ciebie, zdaje mi się, że jem 
obfite śniadanie. 

Pirus. 

Nia żartuj,. Człowiek często ogląda się 
w życiu, ale nigdy nie może wrówió, cho~ 
siażby chciał podnieść szozęście, które 


w pośpiechu minął. Ja rzucam przad was 


PRAWDA. 


279 


stoju miejscowego, wszystko to są zagad- 
nienia przyrodniczo-antropologicznet* Tak 
ktoś przed ćwietciqą wieku odezwał się 
o obowiązkach uutropologii. Od togo oza- 
sn zrobiono wielo prób w tym kicrunku 
usiłowano z antropologicznego punktu wi- 
dzenia, tj, jedynie na podstawie fizyczno- 
duchowych wlasciwosci czlowieka, wyja- 
śnić upadek jednych cywilizacyj i wzrost 


iunych, przeksztalconiu, jakim podlega 
ustrój spoleozny, wreszcio każdorazo- 
wą jego budowę  Wysnute stąd tco- 


ryo odznaczają się skłonnością do nsd- 
miernego upraszczanin sprężyn dziejń- 
wych, Znosząc zaś zawiłość rozwoju, tem 
snmem fałszowały one historyę. Posiada- 
jn tylko jedną zwietę: śmiulość wniosków 
2 obfitością paradoksów, nio przekonywa- 
jneych umysłu, lecz arzeżwiających go. 
Nwieżu pruca Ottona Ammona*) nie mo- 
gosig nuwet tem poszezycie. Jeat arcy 
nudną dla każdego, ktokolwiek zna już 
zblizkw socyologiczne doktryny antropolo- 
gów, Wyobrażmy sobie czystej krwi li- 
beralnego nurodowca pruskiego, którego 
punktami wytycznymi xdeałów sq: wiolki 
Bismarck, rodzinna piorzyna z dodatkiem 
baftowanego przez żonę szlafroka i dziolni 
ziomkowie z pikielhuubą, a będziemy mio- 
li duchową fizyagnomię tago pisurza, Pn- 
radoksów, których bez liku dał Lapouge 
lub Penka, Ammon obawia się jak zarazy. 
Nie chciałby zunadto zagalopować się w ju- 
kqkolwiek stronę, nawet kiedy broni wy- 
łuszezonych trzoeli fundamentów wielkie- 
go Vałerlandu. Naciąga fakty, byloby 
tylko wyszlo to, co z góry sobie postano- 
wil. Jego aocyal-antropologia w nauco 
jest bańką mydluną, którą zachwycać sią 
mogą tylko prostuczkawie. Alo odznacza 
się toż ona powną zalotą: żuden z antropo- 
logów, piszących ówiczenia na temuty so- 
cyołogiczno, nie zadał sobie takiej pracy 
i nie usystomatyzowal w zwartą całość, 
ogarniająch życia gromadne, tak różnych 
itak rozpiorzchłych wywodów. Ammon 
różni się od mich narodowo-liberalną po- 
wściągliwością,! ale natomiast jest wybor- 
nym okazem do studyów und tendencyami, 
właściwomi calej szkola antropologioznej 
w spolecznoznawatwie. Wszystkie dotych- 
cusowe teorye o istocie spoleczońatwa, jego 
zdaniem, grzeszą pospolu i każda z osobna 
tem, żu nigdy nic braly pod uwagę umy- 
alowego uposażenia ozłonków pawnego 
organtami narodowego. Główne zak za- 


*) Die Uesellachaftsordnung und ihre natürlichen 


Grundlagen. Entwurf ewer Sozlal:Anthropol: gie. 


mądrość, w której jak w owocu granatu 
gody szczęściu, Powietrze jest naj- 
pierwszą i naj ważniejszą potrawą w poży- 
wieniu ozlowieka. 
Heron. 
Wiorzę, wierzę, ule co mam zjeść po- 
tem? 


Pirus 

Trzy gołębie jajka rozbito i zagotowane 

w szklunce dobrego wina. 
Astjos. 

Po takiej uczcie nie miałbym siły mru- 

guqe jednem okięm na kobietę. 
Pirus. 

Oo? Zaraz po śniadunin mrugać na ko- 

betyt 
Astjos. 

Więc cóż robić? 

Pirus. 

Npożyć dużo powietrza. 

Heron. 

Aloż, Pirusie, my nio jesteśmy bębny do 
nadęcia! 

Pirua. 

Jak wam się podoba. Pożerajcie sobie 
wszystko, jak morze, ja nia będę tego tra- 
wil, Wreszcie z waszymi żołądkumi odwa- 
żyłbym się zjeść węgorza w ałonym sosie 
x mlecza makreli. Wyśmienita trucizna! 


danic „socyo-antrologii* powinno polognó 
na tem, ażeby odkryć, jak dulace człowiek 
moża oddziaływać na apołeczaństwo, oraz 
w jakiej mierze panują niezlomno siły 
przyrody, przed któremi musi on ugiąć 
swoją wolę. 

Przyjrzyjmy się tej analizie, 


I. 
Nierówność jest podstawowem zjawi- 
skiem życia społecznego — nierówność 


charakterów i nzdolnioń umysłowych, po- 
trzeb i instynktów, Istniala onn zawsze 
w przeszlosci, jodynio może nia w tak ju- 
ukrawoj postaci, i będzie też nadal istnia- 
lu, może jeszeza bardmej spotęgownnu. 
Z punktn widzenia zarówno rozwoju apo- 
łecznego, jako też każdorazowego ukaztał- 
towania atosunków w narodzić, uajważ= 
niejszą rolę odgrywają różnico, dotycząca 
umysłowości 1 pociągów moralnych, Ob- 
ftość w pewnom apoleczeństwia typów 
przodsiębierczych, zdolnych do inicyatywy 
1dejowoj, stanowi joden z najpierwszych 
warunków rozwoju; przeciwnie, kiedy na- 
ród mmbożojo pod wzęlędom nntropologicz- 
nym iatanie się malo zasobny w takie 
osobniki, narażony bywa na zastój i nawot 
na nwśtocznienie. 

Kilkukrotnie usiłowano wynaleźć wzor, 
przedstewiająćy rozmioszezenie w groma- 
daio społocznoj przedstuwicicli rownego 
stopnia uzdolnień i energii. Z pośród 
tych prób najpierwszo miejsce należy się 
usilowaniom angielskiego badacza Gaito- 
ni, znanego zo swoich dowcipnych spostrzo- 
żoń w zakresie wludz ducha naszogo oras 
praw, rządzących przokuzywaniem ich 
z pokolenia na pokolenie. Uozony ten 
staral się rozwiązać podjęte przez siebie 
zugudmionie za pomocą wyników nauki 
o tak zwanych kombinacgach. 

Weźmy zwykłą kostkę sześcienni, na 
któroj każdym boku jast umieszczona je- 
dna z pierwszych sześciu cyfr, a zatom 
1,2,3,4,5,6. Rzucając ją na stół, spo- 
strzeżomy, że przy bardzo wielkiej liozbio 
wypadków, prawdopodobieństwo wyjścia 
dla którejkolwiek z cyfr wypisanych, jest 
jednakie, mianawicie, ia każda wychodzi 
raz jeden na sześć rzutów. Zamiast jednej 
kostki, nżyjmy teraz np. czterech, które 
rauchjmy pospołu i jednocześnie. Mażdo- 
razowo padną oztery oyfry, dająco po do- 
daniu do siebie pewun nową sumę, Naj- 
większą z otrzymanych tym sposobom sum 
będzie 24, kiedy wypadną suma szóstki; 
naj mniojaza będzie równą 4, tj. gdy dosta- 
niomy w rzucie sumujodynki. Inno będą 


Uważajcie, jak tylko podniebienie paczuje 
ja na języku, zaraz nplaszczy się, potem 
wypukli i opadnie choiwie na lubą zdo- 
byez, Sq to jedyne dwie ryby, które się 
godzą na talarau, chociaż w żołądku zno- 
wu się klócą. Winien tomn głównie wę- 
gorz, swacna bestynl Ja już go pokonać 
nie mogę, ale wy, którzy maoio w brzu- 
ohach tuk gorąco piece... 


Heron. 
Zutom idziomy nu węgorza. 
Pirus. 


Tylko wracajcie prędko, bo zaraz za 
wszystkich domków wyaypie się na wy- 
brzeże cala bogini piękności, rozmieniona 
na drobna monetę ładnych kobiet, 

Heran. 
Przybyły nowe? 
Pirus. 
Wezoraj przyjechało kilka z Ontara. 


Zwlaszcza jadna, żona dowódcy wojsk 
tamtejszych... 

Astjos. 
Jala? 

Pirus. 


Znasz ją? Mój drogi, powiedz mi. ozy do- 
bree zgaduję: musi ana w dotknięciu być 
podobna do śliwki, a w smaku do brzo- 
skwini? 


wakaly się pomiędzy tomi krańcowomi 
granicami. Teorya, zajmująca się kombi- 
naoyami, uczy nań, że różnych rzutów, tj. 
różnych kombinacyj, będzie 1296, że w toj 
liczhia będzie tylko jeden rzut taki, który- 
by dostarczył nam najwyższoj » pośród 
sum możliwych, jako też tylka jodon, da- 
jący minimum; #o rzutów, dających pośro- 
dnie, niżazo względnie wyżazo sumy, hędzio 
ju? kilkn; joszoze niższe” lub joszcze wyż- 
sze — kilkanaścio itd., w miarę posuwania 
się w kiorunkn środnioj sumy, kiedy lioz- 
ba rzutów, dających taki rezultat, będzio 
największy, Poniżej przytoozonu tablica 
uwydatni nam wyraźniej to rozmioszcze- 
nic: 
Jstniojo rzutów, dających: 


sume = 24 ogółem | rzut sumę == 4, ogólem 1 rzu 

n . 4. ' ń 4n 

" TOD n pó u 10 p 

: 18 p 8 „ u vao w Bóle 

mon 4  wi4a n T E sy 
sumę 14 146 rzutów. 


A zatom najwyższa suma, względnie naj- 
niższa, wypadnie zaledwia raz joden nw 
1296 rzntów, tymezasum «lu pośrodnioj, 
odpowiadającej cyfrze |4;posiadamy praw- 
<łopodobieństwa, iż otrzymamy ją raz je- 
don na 8 — 9 przypadków! 

Galton przyrównał duszę ludzką Jo kil- 
kn takich kostek, rzucanych jodnoczośnie, 
lub ściślej do kombinacyi wyfr, nu nich 
wypisanych; jedną kostką an władze umy- 
ałowe: pamięć, wyobrażnia, zdolność ro- 
zumowania, drogą — zaloty moralne, np. 
uczciwość, burt ducha, prawdamówność 
jeszoza inng coohy fizyczne — zdrowie, 9i- 
la fizyczna. Każda z tych wlaściwośoi po- 
siada jeszozo rozmaite napięcio: czyjaś wo- 
ln moża odznaczać się mocą i stanowcza. 
ścią, ale toż może być charobliwio słaby 
i niedołężną, lub przedstawiać różne szeze- 
ble, wypełniająca odległość pomiędzy punk- 
tami krañoowymi. Natura pojedynczego 
czlowieka — to rzut komlinucyjny tych 
wszystkich kostek, Z góry więc można 
przewidzieć ostateczny rezultat wywodów 
badacza angielskiego. Jego zdaniem, roz- 
mieszozenie uzdolnień pomiędzy ludźmi 
podlega tym samym prawom, jak uszere- 
gowknie snm, które wypadły przy rznoa- 
nin kostok, Najwyższa suma, tj. wyją 
kowo sprzężenie różnych uzdolnich w na 
wyższem napięcin, będzio w apoleezon- 
stwie zdarzalo się bardzo rzadko, jako taż 
wyjątkowa kombinaoya w kiorunkn ujom- 
nym. Jądro zaś narodu będą stanowi- 


Astjos 
Postaram się zaspokoić naprzód cieka- 
wość moją, © potem twoją. 


Pirus. 

Uoiekajcio chłopoy, idzie Satar, rzeż- 
biarz, który zacznie oglądać Astjosa i nie 
puści was na Aniadamio. Wyobraźcie so- 
bie, ten potworok czoka, uż bardziej sohu- 
dnę, a wtody obiocujo mnie ułopić z gliny. 


Widok 3. 


Satar, który na wątłym korpusie i krótkich 
nogach niósł ogromną, obficie uwłosioną glo- 
wę, mijając Astjosa i Herona, zatrzymał ich 
długo w spojrzenia. 

Satar. 

Kto ten drugi? 

Pirus. 

Brat żony Herona, który mi nieco przy- 
pomina, jak wyglądałem za mlodu, 

b Satar. 

Gdyby jego łydki wilk wyasa} z krwi 
i mięśni, jeszczo byłyby tężeze, niż kiedy- 
kolwiek twojo. Ty się nio znasz na tem, 

Pirus. 

Ja się nie znam na 1ydkueh? He, he, he... 
Mialem tukie, zo w jodną schowaldbyń się 
caly, a głową awobodnie poruszał w mo- 
jem kolanie. 
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PRAWDA. 


Nr. 24. 


Jy osoby, posiadające zdolności natęże- 
nia średniego, W prowadzając specyficzny 
współczynnik, charakteryzujący niby spo- 
loczeńntwo angielskie, oraz wyodrębniając, 
co do napięcia, istniejące w niem uzdolnia- 
nio na 16 grup, a minnowicie 8 powyżej i 8 
poniżej normy przeciętnej, Galton otrzy- 
mał, że na milion obywateli kraju wypa- 
dło: 


1. uzdolnień, zaledwie wychylaja: 
sle po nad normę przeciętna, 


56,791 osób 


2, uzdolnień już wyższych . 1162279 n 
3. wzylędnie wyblinych . , < < 63563 w 
4. bardzo wyblinych . 15,696 p 
5. zwyklych talentów 2423 n 
6. wytszych talentów š 284 y 
7. wyjątkowych talentów fiet rad 
8. geniuszów . . . . Š bei 


Podobną toż tablicę układa w kierunku 
ujemnym, tylko z tą różnicą, iż osoby, któ- 
re znajdują się na samym dole hierarchii 
uzdolnień, jako pozbawione właściwości, 
niezbędnych dla życia społecznego, są wy- 
rugowywane samym biegiem wypadków, 
i tem samom szereg ów bywa tum obcięty 
i niedokończony. 

W wywodach Galtona iatnicje bląd, 
który usiłował on usunąć przez wprowa- 
dzenie spooyalnego współczynnika, choć 
nie zupelnie. Albowiem natura ludzka 
nie jest sumi rzutu niezależnych od siobio 
kostek, z których każda może przybrać do- 
wolne położenie. Raczoj należy przypn- 
ció, ża niektóre z pośrod nich ną wzajem- 
nie sprzężone. Wyobraźmy sobie, że dwu 
lub trzy z używanych sześcianów są tnk 
polączona z sobą, iż mogą dawać tylko 
powno, oznaczona sumy, innych zaś — nie, 
ż powodu istniejącej właśnie wzajemnej 
zmlożności. Stosunki apołeczne joszoze sil- 
niej nadwyrężają działanie owej awohbod- 
nej kombinawyi rzutów. Uzdolnienia wazel- 
kiego rodzaju dążą do przejścia na potom- 
ków. Gdyby każda władza ducha, względ- 
nie wszelkie jej napięcie, posiadało nieo- 
graniczone azanso skojarzenia się małżeń- 
akiogo ze wszelkiem innom, to tablica kom- 
binacyjna rzutów swojam ukształtowaniem 
przedatawiałaby istotnie rozmieszczenie 
w apoleczeństwie włańciwości umysłowych, 
względnie moralnych, Ała w rzeczywisto- 
ści bywa inaczej. Zaisto, przyjrzyjmy się 
zblizka uhociażby dążnościom małżeńskim 
osób, dotkniętych nerwicą, Rozatrój nor- 
wowy w obounej epoce ogarnął przodo- 
wszystkiem pewne warstwy społoczne: 
miejskie, z pośród nich zań przeważnia 
„intoligonoyę.*  Wymezasem joat to grupa, 
foldująca niemal zwyczejom kastawym: 
lączy się w związkach małżeńskich tylko 


w awojom gronie. Swobodna gra sil spo- 
łecznych, któraby odtwurzala rznty ko- 
atek, nie istnieje, i nonropatycy, pobierając 
się pomiędzy sobą, posiadają zwiększono 
szanse ukszywania się na ńwiacie. Podo- 
bnio kola zbrodnicze, odznaczające się na- 
ruszoną równowagą instynktów, czynią to 
samo itd. Tablica kombinucyjna zostają 
wigo nadwyrężono w awojej naturzo z- 
wsząd i przedstawiają jedynie wzór idoal- 
ny, w którego kierunku społoczoństwo cią- 
ży, lubo nigdy go nio dosięga skutkiem 
istnionia wyłuszczonych przyczyn. 

Ba to wszystko czynniki, jedynie po- 
watrzymujące, ale bynajmniej nie znoszą- 
ce działania prawa zasadniczego, tego, któ- 
ro głosi, ża liczba wyjątkowo uzdolnio- 
nych jednostek w społoczeńatwia jest bar- 
dzo małą, mniej zdolnych — większą, nej- 
większą zus — przypadająca na osoby zwy- 
klo. Jost ta prawda, przeciwko której nio- 
podobna nio powiedzieć. Odpowiednio do 
tego, możemy przedstawić sobio teorety- 
cznie ustrój, czyniący zadość wyplywają- 
cym stąd następstwom. Powinien on m 
nowioia polegnó na tem, ażeby umożliwiał 
swoim ohywatolom należyto zużytkowanie 
wszystkich uzdolnioń i dawał im stano- 
wiska, odpowiadające zawartemu w ich 
umyśle zasobówi Antropologieznemu, co 
większa, ażoby przed zdolniejszy miatawiał 
możliwość przekazania awoich cech jak 
najliozniojszomu potomstwu, jednoczośnio 
utrudniające to osobone, stojącym bliżej 
azarego końca hiorarchii umysłowej. Tę 
zasadę doboru, na podstawie pracowania 
według uzdolnień i spożywania atosowma 
do potrzeb, możamy sobie wyobrazić, 
jako zawartą w regułach moralnych, która 
tkwilyby w umyśle członków pewnego 
społeczeństwa: upoślodzem uważaliby za 
swój obowiązek moralny nio pozostawiać 
potomstwa. Byłoby to rozwiązanie kwo- 
atyi zo wspóludziałom wolnaj woli i społe- 
Gznej świadomości, Ale apałeczoństwo 
ludzkie nigdy nio przedstawiało tak eolo- 
wo i świędamie prowadzonej maszynoryi, 
Dotychczasowe zmiany w antropologióz- 
nym składzie narodu uokonywały się ży- 
wiolowo, tj, meświadomia dlu człowiekk, 
i tom samem mogly biodz zarówno w do- 
datnim, jako toż w ujamnym kiorunku, 
między innemi zas ogałacać społoczoństwo 
z najdziolniojązych pierwiastków, Rów- 
nież nie widzimy przyczyny, dla której mic- 
libyśmy przyjąć, ażoby podczas oywilizacyi 
różne czynności spoleczna były wykony- 
wane przoz osoby z odpowiodniem nzdol- 
nieniem — mówimy o całych warstwich, 


Alo innom jost zdanie A mmona, Usiłuja 
on dowieść, że rozwój historyczny polega 
na bezustannom wydobywanin się na 
wierzch żywiołów najdodatniejszych, które 
wydostają się z nizin spolecznych, jak 
bańki powietrza na powiorzuhnią wody. 
Ślepa przyroda jest najlepszym rogulata- 
rem. „Dobór naturalny odrzuca zawszo 
wszelką przosadę. W ustroju, który goni 
za zyskiom i zapomniał o dobrobycie kra- 
JU, rzuca on swój głos nu korzyść dobra o- 
gólnego. Glzie znowu ludzie an narażani 
na niohezpioczeństwo zamienionia się na 
pełnych paświęconin aniolów, tam dobór 
naturalny działa w kiarunku powołania do 
życia samolubów czynu,” 

W przyszłym numerze przyjrzymy się 
cułokształtowi wywodów „souyo-uutropo- 
logii,“ opartoj właśnie na założeniu różnio 
umysłowych pomiędzy ludżmi i zdrowych 
piorwinetków w dzialaniu ślepych sił pray- 
rody społecznej, 

L. K, 


ITUKA. 


LITERATURA POLSKA. 
te 


Pisma Jordana (Juliana Wieniawskiego), tomów 
sześć, Kraków, naklad G. Gebethnera 1 Sp., 1894. 


utor w przedmowie do ogól- 
nego wydania swych dzieł i w to- 

AS] ku nioktórych opowiadań streścił 
to wszystko, co o jogo życiu i atanowisku 
osobiatom wiedzieć potrzebujemy dla oco- 
ny zawadn jego piaarakiego. Kształcił 
się Jordan w dawnym Instytucie gospo- 
durstwa wiejskiogo i leśnictwa pod War 
szawą, któremu kilka miłych kartok po- 
święcił we „Waporanieniach murymona- 
kioh* tomn szóstego, tudzież w Zistach do 
Pana Jana, tam, gdzie opisuja najpierw 
dawną, z przed lut czterdziestu wycieczkę 
szkolną z ukochanym prof. Wojciochem 
Jaatrzębowskim na wieś, następnie w kwia- 
tniu 1882, gdy kolegów wzywa do skladok 
na zapewnienie schorzalemu nauozycielo- 
wi znośniejszogo bytu na Ataro lata, wresz- 
oie, gdy w lutym 1883 rzownie rozpamię- 
tywa zgon Jastrzębowskiego (t. III, str, 
65 — 88, 176 — 184). Blogio czasy „pierw- 
szych prolekcyi atudanokich,* „pierwszych 


p l b nc Ni = —— = | if CC, 


Satar. 
To musiałeś chyba na nio wciągnąćszczu- 
plejszą skórę, bo nie widzę zmarszczok. 


Pirus, 

A to fałdy na nogach i rękach, jak n ało- 

U 
Satar. 

Prawda, co za wały i wąwozy! W tych 
 przepaścinch niowątpliwie mazyca by się 
ukryłu. Mogłbym już nmrzoć, bo nio wapa- 
nialszego me zobaczę, ale akoro żyć mam, 
powiedz mi, dokąd odjochała uajpięknioj- 
sza kobieta — Orla? 


Pirus 
Zona Horons odjechała? 

Satar. 
Odplynęła atatkiom, 

Pirus. 


Nio slyszałem. Horon nio mi nio wapo- 

mninl, 
Satar. 

Jestem zrozpaczony. Kiedy tu przybyła 
z mężom, starałem się zobaczyć ja codzien- 
nio i zapamiętać jakiá szczagół z joj twa- 
rzy, użcby go natychmiast wyrzożbić 
w marmurzo. Miałem nadzieję, ż tym spo- 
sobem adrobię culą jej glową i że slawa 
tego dziela przeniesia moja rmię do nie- 
śmiertelności. Io rzożbiarz, któryby zda- 


lal odtworzyć wiornio tę oudowng kobietę, 
bylby pierwszym artystą po bogach, 
Pirus. 
1 dużo już wyrzeżbilcń? 


Satar. 

Prawio nio, chociaż od trzech tygodni 
pracnją i po sto ruzy dzionnia wybiegułam, 
ażeby joj się przyputrzyć. Nie możosz mieć 
pojęoji, jak trudno uchwyoić te szczogólne 
linio i plaszozyzny. Zdaje się, ża bóg wcie- 
lil w niej niorozwiązwino dla goniuszów 
zagudnionie. Zaceqłom rzeźbić jej nos: 
przyjrzałom mu się niezliczoną ilosć razy, 
a chociaż mum w pamięci tak dokładny 
jogo odciak, że nio brak ani jadnego zgię- 
ciu, ani jednej kreski w siutco skóry, nie 
moge go skopiować. W ustawicznych prze 
róbkuch wychodzą mi z pod dlutu nawet 
ładne, ala żaden z nich nio jast nosem Or- 
li. Wczoraj wroszcie jedną szczęśliwą po- 
prawka osiągnąlem znaczne podobieństwo 
i dziś wlaśnie, kiedy chciałem je spraw- 
dzić, wyjechala, 


Pirus. 
Zostawiła oi na pocieszenie lydki bratu, 
któro możosz studyować. 
Satar. 
"Gdybym byl tak głupim, jak ty, Dirusie, 
to hym się wstydził żyć tak dlngo, 


Pirus. 

Naprzód glupoty na świecie nia ma, są 
tylko odmiany mądrości z rozmaitym ama- 
kiom; powtóre, jeżeli tucy Indzie istniojq, 
to nalożą do A przodawszyst| 1 nieu- 
dolni rzeźbiarze, którzy, nia umiojąc wy- 
kuó w murmurzo ładnego nosa, żądają od 
b BE wras z nimi usd tom pla- 
kal, 


Satar. 

Nieudolny rzożbiarzt, Tobie, suchurku, 
zdaje się, 20 twarz pięknej kobiaty tak ła- 
two wymodolować, jak ton dzinrawy gar- 
nek z dwoma u mi, który się nazywa 
twoją glowy. Prawda, duremnio usiluję 
wydobyć z marmuru nos Orli, «lo potrafię 
dziś da poludnia dziusięciu malych chłop= 
ców, którzy wylaw złe z morza, na- 
uczyć lepienin z ilu twojej postaci. Przód 
wieczorem jeszeze ustawią wzdłuż ulicy 
szoregę posążków, z których każdy będzia 
podobniejszy do ciobie, niż ty dutwogo ojcu. 

Pirus. 

Wiarzę, wierzę, ulo po co ten gniew? Nio 

myślalom ci znprzeczać talentu. 
Satar. 


Owszem, myślałeś, chowiaż wiosz, że 
w Godonio nia ma uni jednej większej 
świątyni, w którojhy nie bylo siatuy, wy- 
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uczuć rzewnych,* „pierwszych szczytów 
szuzęścia,* wpłynęjy na późniejszy, doj- 
rzklęzy okres obcowania człowieka i pisa- 
rza 2 otoczeniem w sposób dodatni, dobro- 
czynny. Agronom fachowy osiadł na roli, 
i jak dziś utrzymujo, chwile, które spędził 
wśród ogorzułych, zapracowanych wapól- 
obywatoli, zaliczał zawsze do najpiękniej- 
szych w awej młodości, a ilekroć (juk za- 
pewni dalej) po dniu ciężkiej robocizny, 
wśród ciszy i osamotnionego wypoczynku, 
bral się za pióro, wyłącznie z tego wiej- 
skiego ńwiutn, z tej nieprzebrunej siolskioj 
skarbnicy czorpał matorymały do swoich 
„Wędrówek delegata“ (tom pierwszy), do 
„Przygód Marka i Agapita podczas wy- 
stawy volniczoj w Warszawio* (t. drugi), 
do „Listów Pana Jordana do Pana Jana“ 
(t. trzeci), wreszcie do szkiców i obrazków 
„Z boru i dworu” (tomy ozwarty i piąty). 
Nu widownię publiczną wystąpił Jor- 
dan dość przecież poźno i jakby z olmwą, 
niepewnością niojuką. Nawot oboonio, kie- 
dy już od tej doby oddziela wutoru spory, 
jubileuszowy niomal kawał czasu, bardzo 
Jeszcze żywo i gorąco odzywa się o p, d- 
wardzio Lubowskim, 20 mu „dyskratnio* 
pośredniczył w nawiqzaniu i ntraymanju 
długoletniego pseudonimowego wapółpru- 
cownictwa w „Tygodniku ilustrowanym,* 
redugowanym wtedy przez czcigodnego 
Jonikego, Jodnoozosnie, ge zuuczącym na= 
otskiom oświadcza, że w epoce, kiedy 
współpracowniotwo to rozpoczynał, zrósł 
się już był dnazą całą z warstwą ziomiań- 
ską, „jak gdyby z joj krwii kości był po- 
wstuł,ć zaznaczając zarazom z siłą i god- 
nością, żo „nie związki ciała, lecz ducha 
najściślej ludzi z sobą lączn,* gdyż to dru- 
gie, jako wytwór wspólnych na świat po- 
glądów, jadnych i tych samych pragniań, 
jednakich wierzeń i dążności, spajają lu- 
dzi ogniwem moralnem tak silnio, że tego 
związku uni czas, uni żadne późniejsze 
wpływy „zniweczyć nio są w stania,* wto- 
dy gdy spójniu cielesnu, fizyczna, będąc 
dzielem trafu, nio zaś wyboru, rozłuźnia się 
niekiedy, a czesto nawot zaciera się po- 
woli, Dodajmy do tego parę jeszcza po- 
szlak przygodnioe w pismach Jordana roz- 
rzuconych: brał pracowity udział w kilku 
krujowych inatytucynch ekonomicznych 
i finansowych, by wal za granicg i nuwot— 
zna nieco bliżej Paryż (1E, 191, 192)... 
Olo icała uutobiogralia. Nie jest onu 
zbyt długą; wszskżo dla przedmiotu wy- 
starcza najzupołmiej, zwłuszcza wobec kil- 
ku wskazówok, ktorych nam również sam 
autor uprzejmie dostarczył co do głównych 


ceeli jego temperamentu, skłonności i upo- 
ślohań hterackich. Spory zasób podłażli- 
wości w zupatrywaniu się nu stan i rozwój 
uuszych spraw spolecznych, szczególnie 
naszego rolnictwa i związanych z nim wi- 
doków na przyszlośó, oraz pewien „niefra: 
sohliwy humor" w opowiadaniu mniej 
więcej obfitych, fuktycznych zboozen od 
tych widoków, — to bylyby naczelne zna- 
miona oluraklerystyki Jordana. Do po- 
bażli wości nutar gotów hyłby się przyznać, 
z tem wszolako zastrzeżeniom wninem, 
20 jakkolwiek „na drodze życia zlych i prze- 
wrotnych ludzi spotkał niowrelu," to jo- 
dnakże nie był bynajmnioj „ślepym na wa- 
dy i ułomności, któro nas już i podówczas 
(to jest przed 20-tu luty) razily, w byly 
możo w części dzisiejszych następatw pray- 
czyną.* Nawzajem, eo do „niefrasoblawo- 
go humoru," ofiwrowunego mu niogdyś 
bezspornie zarowno przez „zbyt Jaakaw yeh 
ozytelnikow," jak i przez „zawszo uptzo- 
dzującą krytykę, Jordan radby się prawie 
od niego odżognać, a przynajmniej tlomn- 
czy się m przypiaywanego mo daru, jnak 
gdyby to byl =-w okolicznościach ohec- 
nych — gatunok grzachu piorworodnogo, 
czy też nalociałości zarażliwej. Przybrał 
tę formę plównie dlataga, żo „4 doświsd= 
szenia, niestety, wiedziuł, iż w lekkiej, żar- 
tobliwej szacio utwór skwapliwiej i lepiej 
się u nas użyta, niż naj piękniejszy traktat, 
przyobloczony w toge powa Powtóre, 
wolno była trochą się pośmiać i podrwió 
zn tamtych czasów, gdy „rolniutwo naszo 
rozwijało się pomyślnie," alo dziś!... Do- 
rzućmy od siebia do tych zasadniczych lub 
tylko przybranych właściwości paychologi- 
cznych i społeczno obyczajowyoh, jeszcza 
jedną, mieszaną, od tamtych bezpośrodnio 
pochodzącą, wybitną dążność praktyczną, 
naprawózo-dobrobytniczą, inaozoj utylitar- 
ną, m będziemy już przed sobą mieli całego 
umysłowego Jordanu. 

Należy teraz tylko rozwużyć, jak sią ta 
cnłość różnorodna w pismach ułożyła. 

Rzadko się zdarza, aby ozłowiak wiaro- 
godnio i rzetelnie uzewnętrzniał się w dzia- 
lach rąk swoich, choćby ono były dziela- 
mi wszystkich m wszystkich godzin jogo ży- 
watności czujnoj, mniej więcej nświado- 
mionej, Różnica na korzyść orzginalu, 
z njmą odzwiorciedlenia, lub nnodwrót, 
wala się od zera da nioskończoności nio- 
mal. U artystów i myślicieli dzieło naj- 
zwykloj bywa wyższa ud twórcy, praw- 
dopodobnio wskutek niedającej się obli- 
czyć intorwencyi sil skupionych, dziułują- 
cych chwilowo w niezwykłom natężoniu 


władz duszy, U Jordana wszakże zacho- 
dzi pad tym względem dość dziwno zlu= 
dzonie optyczno Na każdej kurtce jogo 
książok czujemy i niekiedy wprost a naj- 
dokładniej zdawałaby sie widzimy, ża do- 
konana twórczość jogu nio dorównywa nni 
aumio, ani przeważnej części podmioto- 
wych jogo uzdolnień. Do obrachunku 
ostntecznego, na jenerulny, żo się tak wy- 
razimy, apel, pierwiastki to subjoktywno, 
w literę wcielone, stają wprawdzia zawszo 
w komplecie jak obszył, ale się zjawiają 
pojedynczo, lużnio, „komunikiem* takim, 
jak gdyby wracały z rozaypki i rozprosze- 
nia. Mógłby więc kto mniemaó, 20 wra- 
żenio dysproporcyi pomiędzy tem, co an- 
tor w duchu nosił, zapowiaduł i przyrze- 
kał, » tom, co dał rzeczywiście, zmniejsza 
się i znika w miarę gromadzenia się marn- 
derów i zbiogów; tymozusam — nio: wara- 
ataj ich ilość powiększa tylko zgialk 
i niesłorność. Nnadź w sztucn dzieja się 
niekiody to samo, cv i w wojsku, — pięk= 
no, na wzór ładu subordynaeyi, ustała się 
dopiero wtedy, gdy ktoś jeden mocno za 
lob pochwyci innych, Najgorszą w tnkich 
razuch usługę oddaje to, od czego w życiu 
zależy godność i wartość moralna jadnost= 
ki: votlekayn, wiedza, rozum, wysoka dijż= 
nośó społeczna luh humanitarnu.. W arty- 
stycenym ordynku Jordana, wlaśnia wol- 
nomyślno te przybłędy za często głos zu- 
bierają. Ntąd pochodzi, zo i władza jego 
przyradzona, zwiorzohnieza — „humor nio- 
frasobliwy" — nie zawszo Jost pawną awe- 
go przeznaczenia i swoj roli, słania się, 
biąka, ustępuje na plan ilulszy, często ma 
taką minę, jak gdyby byłu samoawunczą, 
w prawie wszędzie i do uprzykrzenia pod” 
rabia dis siebie w dyslogach dowcip gmin- 
ny, szablonowy i szeregowy, choć sytua- 
cya komiczna jest najdoborowiej, najkry- 
stokratyczniej zarysowana, 

Oczywiście — zdarzają się i wyjątki. 
Wówczas mamy do czynieniu z czemś bar- 


dza zbliżonem do arcydzieła, do „idealu,“ 
który nio jest weale adlaniem wszech- 
i 


stronnom największej liczby możliwości, 
złożonych w jaźni artysty, lecz najwięk- 
szem ich zogniskowaniem w kierunku, 
dla twórcy najdogodniojszym, najmilszym 
i najbardziej pożądanym. Wyjątków tu- 
kich nio brak u Jordana. Nú pierwszem 
miojson postawić wypula prześliczna no- 
welki „Z boru i zo dworu," — konstelacyę 
gwiazd piorwszorzędnej wielkości — po- 
mimo, że wszystkie nalożą do malego, 
wiojakiego świata, Każda znich posiada 
własną awg dążność gatunkową, moralizu- 
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kutoj moją ręką, Bo łatwiej artyście atwo- 
rzyć nawot boga, ma piękną kobietę. 
Pirus. 
Więc przopraszom cię, już nia karó stn- 
rego przyjaciola í nie ucz chłopoów,.. 
Satar. 


W ciobio świat wchodzi przaz gębę, n wa 
mnie przez aczy, dlatogo... 


Pirus. 
Dobrze, dobrze, mój drogi, tylko uspo- 
vu wę 
satar. 


Ach, gdybym ja mógł jq wyrzożbiól.. 
A przecioż ona w kazdoj bryle murmuru 
jest ukrytu, trzobu tylko umiać zdjąd o= 
słony! 

Pirus. 

Nłyszałoń, że poluwiacze najsmaczniej- 
szych ryb mają być nwolniemi od podat- 
ków: 

Satar. 

Nie zaśmiocaj mi głowy! Co mnie to ol- 

chodził 
Pirus. 

Dziś o niozem nie można z tobą rozma- 
wiać, żebyś się nia oburzał... Żegnam cię. 
Wolę spożyć trochę świeżego powietrza, 
niż twoje wymysły. 


Satar 

Poczekaj stury. Przopr m oig, jestem 
rzeczywiście dziś tak tozstrojony, jak pra- 
dzadowska lire. Widok toj uroczej ko- 
bioty rozmarzył mnio do szaloństwa. Guy- 
by była przynujmnioj nio odjechała, mo- 
żebym wroszcio zdołał przoniość joj rysy 
W marmur. 


Pirus. 
Zapowno niesndlngo wróci. 


Satar. 

Cóż a togo, kiedy dusza moja zwiędła 
w promieniach tego alońcn, jak kwiat po- 
wojn! Ja to przeczuwałom. Piękno zawsza 
ożywia mnie, wzmucnik onergię, rozbudza 
siły, Dymomnsom ujrzawszy Ją, doznałem 
jakiegoś pognębionia, niomocy. Jej twarz 
zduje się mówić: hóg mnio stworzył, a žm- 
don człowiek nie odtworzy; geniusz ludzki 
przekonawszy się, że mu ręka zdrętwiejo 
hrzwdadem, gdy zcchco mnie powtórzyć, 
tylko ze czcią 1 pokorą przede mną uklę- 
knie. 

Pirus, 

Wprawdzie nio jestem artysta, ale też 
nie przypaszozałem, ża to taki wysoki ga- 
tunek urody. Uo za wyśmienity prąd po- 
wietrza teraz przeplynnl! Zmuważyłeś? 


Satar. 
Ty jej dobrze nio widziałeś, bo starość 


zamgliła ci oczy. (Gdybyś miał tuk czysto, 
jukio posiada młodość, rozumialbyś moj 
zuchwyt, 

Pirus. 

Muzu, może.. chociaż ja i w mloilosgi 
gapalalom się trudno, jak mokro drzowo, 
Wazolkiu uniosionie, zachwyt narusza ró- 
wnowugę fizyczną i umysłową, czego sią 
strzogłem, 1 dlutego mam ozorstwą, aturosó, 


Satar. 
Nigdy ci z norca nie bnuchał płomien? 
Pirus. 


Broń boże! Każde mocne nozucia, jak 
moony napój, sprowadza niestrawność dn- 
szy, a nawet ciała, tuk... i ciuta. 

Satar. 
Nie wiem, ozy ci zazdrościć, czy toż,,. 
Pirus. 

Zależy od tego, ozy obcoasz żyć dlugo, 
ozy krótko. 

_ Kobus (do Satura), 

Sluchaj Pirusu, bo on filozofujo bezu- 
ohem. 

(D. c.n.). 
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jaca najewyklej, i kużda Vlyszozy swia- 
tłem gonczyjnom: humorem, jadno mniej, 
drugie więcej „frasobliwym,* jedno woso- 
loj, drugie smutnioj, alo zawsze najczy- 
ścioj, niby łza cierpienia, lub łza radości. 
Juki matoryal w nioh się pali — zmysło- 
wy czy zmyślony, gaologiozny ozy paycho- 
logiczny, z lotnoj fantazyi, czy s ociężaloj 
skaly wydobyty, znpyty wać o to nie przy- 
chodzi nawet na myśl. Rzoczywiatość 
przemawia z nioh w aposób równie wyra- 
zisty, czy są 2 ciusunego, czy z odorwano- 
go budulca, Jordan swą „Wyprawę po 
pożyczkę* opatrzył dopiakiem, że jest hu- 
moreską, na „prawdziwem* zdarzeniu osnu= 
tą, zná „Komedyi w podróży” wydnł świa- 
deotwo, że ustęp tun z życia á, p. chirurga 
filozofii (Augusta Wilkońskiogo) uważać 
należy za przyczynok do „bistoryi* żywa- 
ta sławnego bumorysty; alo byłby ton chy- 
ba wynalazcy czwartogu wymiaru, ktoby 
w odznaczonych w ZALE sposób zery- 
such wyka! coś więcoj spocyficznie praw- 
dziwego i history oznogo, niż w innych, nio- 
zakwalifikowanych zarysnób, w takim np. 
„Olmrciarzu," w „Układzio o słażobności," 
lub w takiej nioporównanej „Bakularco.“ 
W kilkn obrazach rodzajowych z lut 
1882—83 („Listy pana Jordana do pana 
Jana“), w których „niofrasobliwość” nio 
oglądu się zbyt uparcie za pożytkiem mo- 
rulnym lub naukowym, spotykamy tę sama 
joszozo świożość koncepeyi pierwotnoj, tę 
Samą barwność nichamowanego postron- 
nym względami wykonania, Alo w miarę 
jak się posawamy daloj, popularna i tak 
dlugo na rękach noszona maniera „Kronik 
tygodniowych: Prusa, przeplatująca groch 
umiejętności kapustą satyry obyczajowej, 
zaczyna widocznie niepokoić Jordana i san 
mu z powick płoszyć. Do opowiadań, kry- 
stalizujących się najzupolniej prawidłowa 
wedlug wlaściwości czystego humorn, wpa- 
dają coraz częściej grubo kawały rozpraw 
okonomicznych i społecznych, o ouwinoio 
szenującej skarby Dudycyjne (HI 155), 
stuguacyi w handlu zbożowym (165—170), 
produkcyi węgla krajowego (204), wyści- 
gach (253) itd, Gdyby dydaktyczne to gru- 
dy i grudki roztupiały się w gorącym lub 
chłodnym plynie ironii, na wzor togo, jak 
kwustyu aerwitutawa rozplynęlasię w wirt- 
kich potokacli niewymuszonoga dowcipu 
„Wilda o służebności, byloby wszystko 
w porządku, a w zgodzia z naturą talentu 
Jordana. alo raz modygotowane, drugi rAz 
przogotowane, brylowutości owe, jako roz- 
czyniono tylko ydziomiogdzia i tylka mo. 
chanicznie, tworą] zazwyczaj jodyniojukig 
klujstor kluskowy, kisiolak kwaskowaty 
czy słodka cokolwiok mniej mogo nio- 
Btrawny, niż w wielu razach n Prasq, ula 
bynajmnioj nie smaczuiejszy, Dopiero gdy 
nuda lub pilne 1 nieodbite intoresy gospo- 
dxrskie nagle przerzucą nas znowu z po- 
siedzeniu komitotu osad rolnych w War- 
mzawio, na jarmark w fowiozu (str. 341), 
wledy narcszcio spożyć przynajmniej mo- 
żomy łyżkę, dwie, ucztiwogo burszosu pol- 
skiego, zabielonogo i okruszonego należy 
cio uzy to dążnością moralizatorski, ozy 
nauką utylitarną, (D. n.) 
J. T. Hodi. 
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nia š b. m. odbyło się tu jodona- 
sto walno zgromadzonie „Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół ludo- 
wych.“ Zawiązune przed laty dziesięciu, 
mialo ono za cel poprawę wadliwego n- 


PFUAWNA. 


stroju szkolnictwa galwyjskiego, dotych- 
ozas jednak ograniczało sią na przeprowa- 
dzaniu zmian małej wagi w rozporządze- 
niach 1 planach szkolnych. W programie 
obrad jedenastego zgromadzenia ujrze- 
liśmy po raz erwszy dwa zasadnicza 
wnioski: pierwszy, dotyczący sprowadzo- 
nia rozmiarów nauki szkolnoj do tych wy- 
mugań, jakie pogodzić możnu z fizycznym 
rozwojom młodzieży, drugi — do urogulo- 
wania stadyów dla kandydatów nuuczy- 
cielskich. Śduwałoby się, ża wadliwość ay- 
stomu nanki pimnuzyalnoj i wynikująco 
stąd przeciążenia mlodzieży jest faktem 
twk niozbitym, iż przoczyć mu byłoby 
wprost niepodobroństwom. Mymozusom o- 
kazalo się rav joszczo, że możni dużo mo- 
gy — mując bawiem patont na rozum, ga- 
dają rednie, Nad wnioskiam p. Kroto- 
akiogo (rodukoyn planu naukowogu, obo- 
wiązującego w gimunzyuch austryackioli) 
rozwija się dyskusyu, w której między in- 
nymi zabiera glos członok rady sekolnoj, 
Stun, hr. Tarnowski. Jukkolwiek nio u- 
częszczał nigdy do grmnazyum, mimo to 
nie wie (hr. Tarnowski wielu rzoczy nia 
wiol), skądby się przeciążonie młodzioży 
unuka wziqe mogło dzisiaj, skoro nia bylo 
go dawniej. Przypuśćmy, że przybyła to- 
raz gimnastyka i jaszcze jeden jakiś przed- 
miot, „ona jednak przociążonia sprawić 
nie mogly.“ Wudług p. Durnowskiego, ani 
planów naukowych okroić, uni liczby go- 
dzin wykludowych obciąć nie można; wo- 
boo tego wmasek jost zbytoczny, dla przod- 
sięwzięcia bowiem drobnych poprawek 
wystarczy najzupełniej narada dyrektoru 
z nauczycielami. Na szczęście, w głosowa- 
niu przyjęto wniosek p. Krotoskiego, 
możo więc p. Tarnowski „dowie* się 
wkrótce, skąd sią wzięło przeciążenie i juk 
można je nsungé. 

W sprawia uregulowania studyow dlu 
kandydatów nauczycielskich postanowio- 
no: Í) teoretycznie kandydat kształci się 
uu uńiwersytocie, praktywznić — w szkola; 
3) otrzymujący absolutoryum powinien zlu- 
żyć egzaminy zawodowa, któro «lajo ro- 
cznie; 3) w aklad każdaj grupy ogzaminn- 
uyjnej wchodzi iilozofin, 

SĄ to więc w każdym razie wnioski 
konkretne, kturych dotychczas nie było. 
Żadowiw tylko wypada, ża w bolesnej apra- 
wio polapszeniu bytu mautoryalnogo nau- 
czyciali zgromadzenie tylko zapowniło, iż 
nędzą nauczycielską gorąco zajmuje sie 
Wydział — polen pienstającaj Jaski i na- 
dzici. Rzecz dziwna, iż taki p. Tarnowski, 
lubujący się zazwyczaj. w zwrotnoli pocty- 
cznych, nio skorzystał zo sposobności, aby 
przypomnieć zabraniu, iż nim slonce wzoj- 
azio, rosa oczy wyje. 


Ponad tu wszystko dowiodziolismy się | 


joszczo, żo wydzial Towarzystwa nanczy= 
cieli szkół wyższych postanowił wziąc u- 
dział w założeniu gimunzyum żońskiego 
we Lwowioe, Zawdzięczać to będziemy boz- 
imiennej ofiarodaweżyni, która przezna” 
czując na col ton pokaźną kwotę, zwrócilk 
się do wspomniunogo Towarzystwa z żĄ- 
daniom poczynionia w tej sprawie odpo- 
wiodnioh kroków. Wydział przyjął na sio- 
bie obowiązek otworzoniń gimnnzyum 
w jak najkrótszym czasie i poleconą mu 
nad niem opiokę, Gimnasyum tedy żcń- 
skie otwarto zosianio prawdopodobnie 
z początkiem przyszlogo rokn szkolnogo. 
Ustrój tej szkoły będzio odmienny od 
gimnażyów męzkich na razie w tem tylko, 
że zniesioną zostanie dwustopniowość nan- 
ki w historyi powszechnej, fizyce i histo- 
ryi naturalnej, a tu za względn na przygo- 
towanie kandydatek, któro winny ukoń- 
czyć klasę drugą szkół wydzinlowych. 
Wohbca tego i liczbę lut trwania nauki ob- 
niży się z uśmiu na sześć w ton uposóh, że 
w dwóch najniższych klusach nauczano bę- 
dą przeważnie języki, łaciński i grocki 
przedowszystkiem, Po ukończeniu dwu 
tych klas uczenica powinna posiadać tę 
wiedzę przygotowawczą, jaką ma uezoń po 
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ukończeniu eztoroch klas gimnazyalnych. 
Do czterech klas pozostałych stosuja się 
program gimuazyów męzkich. 

Jest to ogromny krok naprzód i stwicr= 
dza dowodnie wypowiadane już na tom 
miójscu niejednokrotnie przez nas zdanie, 
że najgłówniajszym bamuloom postępu 
w Galicyi i najenamionniojszym rysem joj 
obywateli jast zupołny niomal brak in- 
atynktów spolecznych w osobnikach, a ziv- 
tem i w ogóle, To, u co staramy się od tak 
dlugiogo już czasu, staje dzięki odmiennej 
od ogółu jednostoo — m ileż obok nioj 
żyjo innych, które col ton urzeczywistnić 
mogly z mniejszym dualako wysilkiem* 
Pani X. złożyła pioniądzo nu pimnuzyum 
przed miesiącem, my zaś dziś joszeze mó- 
wimy o tom, jak o bajca z tysiąca i jadnoj 
nooy. Towarzystwo nauczywieli z calą go- 
towością przyjmuje na siebie obowiązek 
wzniosionia gimuazynm; gdyby jednak 
tych pieniędzy prywatnych nio było, gdy- 
by pani X, powzięla myśl wysłani na 
walno zgromadzenia Towarzystwa petycyi 
w sprawie gimnazynm; to ohociażby pety- 
oya ta zaopatrzoną była w nioskońezaną 
ilosć podpisów, walno.zgromadzenie odpo- 
wiedzialoby mmej więcej tak, jak zaonej 
pamięci wydział filozoficzny wszechnicy 
krakowskiej i joszezo zaoniejszoj pamięci 
p. Madeyski, Gdyby ofiurodawoa jakiś wy- 
znaczył pewną sumę na utrzymywanie knr- 
sów uniwersyteckich diu kobiot, p. Ma- 
doyski uznalby naglo, 26 mimo to, iż po 
majątkach jego przyjaciół słowiki ślicznia 
śpiowują, kobioty jednak od biedy potra- 
fia wykonywać praktycznia różno uczono 
zawody. Ioświadozoniu niczago una nie 
nauczyły, Duwno bowiom powinniśmy by- 
li zrozumieć, że po wiedeńskich naszych 
opiekunach wolno nam sie spodziewać jo- 
dynio — brudów i że jodynym dia nus spo- 
sobem torowania sobie drogi jest wieczna 
przywoływanio na pamięć atarej prawdy 


zo stanowiska okonomicz= 
nogo ważną i ciekawy probe stuwarzysze- 
nia krótkoterminowogo kredytu hypotea 
nogo. „Towarzystwo dlu krodytu hypoto- 
cznogo i osobistego w Krakowio- postano- 
wilo odebrać kapitulistom prywatnym 
zmonopolizowane przez nich powyższo po- 
lo działalności okonomioznej. Ofiarą toj 
gospodarki, nia ujętej w żuden rygor pu- 
bliczny, byli, jak zwyklo, dlużnioy, którzy 
uie mogic się oprzeć u Andog instytucyę 
pomocniczą, oddawać aig musieli na luske 
1 niełaskę twndlujących pieniędzmi jedno- 
stek, Towarzystwo dla krodytu hypotocz- 
nego położy kres takim nadużyciom, umu- 
liwiające dłużnikowi uzyskanie krotkytor: 
ainówugo krodytn hypotecznego na stopę 
procentową nie u wiele wyższy od pohia- 
ranoj przóz inno instytucye publiczne z pu: 
życzok amortyzacyjnych, Na czole Towa- 
RADKA tego stoi p. Zygmunt Wilkoszow- 
ski. 
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f zudko kiody powiość byla więcej 
(ua czasie, niż świożo wydany 
MAS przekład „Profesora Hioronimu* 
Amali Skram. Autorka tu jest pono naj- 
większą uaturalistką Polnocy skundynaw- 
skioj. Zapewnia naa o tem pam Marholm, 
ażo mówi o tem w pracy, z którą czytelnicy 
nasi zapoznać się Lędę mioli sposobność 
blizko i szczogółowo, więc pozostawiam tę 
kwostyę otwartą, Treść przełożonej obo- 
enie na język niemiecki powiości, nam tu 
dzisiaj potrzebna, jest następująca: Kliza 


uut jest malarką, której usilua praca, 
Szukunio prawdy i idoalu stargaly, nerwy 
doszczętnie, Cierpi na bozseuność, prześla- 
dują ją balucynncyc. Mąż za zgodą loka- 
Tza lomowogo oddaje jy do Jadu profo- 
Bora liioronima, Tu rozpoczyn się da- 
Pioro męki duszy kobiecoj, Oodzienne sto- 
Bunki z chorymi, ich wrzawa, wrażonia, 
jukie pozosta ‘na nioj samobójczynie 
1 umierająco, doprowadzają ja do rozpa- 
zy. Przedowszystkiem jednak Hicronim 
Bum ją dręczy. Fizycznie jest jej wstręt- 
hym, Jogo zimna, sucha, wyjalowionu z u- 
€żuc natura nie jost w stania zrozumiać 
polaka, miękkiego, tęskniącogo sorcn ko- 
lecego.* Spływa tylko na krótką chwalę 
aW obłoku pwogo maujostatu* na chorych, 
% jost bardzo złym, jośli nio napotka u nich 
ijrzejmości, powolności, prawio żo skr 
ely, Posługuozki i dozorozynie mówią joj 
Wciąż, ża musi pozyskać sobia względy 
Iwofosora, a wtody dobrze jej się dziać bę- 
laio, To znaczy, ża ong ma oddziaływać na 
ckurzn, nio on na nią. Pociesza się woiiyż 
Biyslą, 20 zobaczy mężu, uslyszy głos dzi» 
tku — profosor jednak zamknął ją szezol1 
Liu ud świata, Do 25 dniach opuszoza azpi- 
tai po to atoli, aby zamienić jogo ro 
kosz na inne w innym szpitalu áw. (rz 
Borza, Pisz wtedy list do Hioroninin, 
* którym mu zapowiada, że 2 chwilą, kio- 
Aly zostanie wolną, oskarży go przed wia- 
tom, Nn tem kończy się powieść, Opinia 
lublicznu niemiookw żyła takim uktem 
lrzcz ubiogłych dni kilkanaście, držalu 
Gburzeniem istotnem, a to nio z powodu 
Gquwieści tragicznych, ntkanych z przędzy 
funtastycznej litorata, mlo 4 powadu rze- 
Cżywistych faktów, która niechaj mówią 
Za abio suma. 

Przed kilku dniami uknzala się w Alk wiz- 
grunio niewielka broszura, w której i 
hkruwo przedstawione gostuly stosunki, 
Taumjące w klusztorze. Aloksyunów w Ma- 
Tabergu. Jest to szpital dla chorych noy- 
słowych, w którym prócz kilkn lokurzy, d 
|emaey pr ranych, wszystkia czynności 
keznicze spełniają bruciszkowie klasztor- 
ni. Takich zukładów jest dość wiele w kra- 
Jach i prowinoyach z ludnością katolicka: 
w Belgii, nad Renem, nawet śród ludności 
Protestan j, wszędzie, gdzie wplyw du- 
tbywioństwa jest silny. 

Owóż w tym Mariaborgu, śród wianie 
Ladronskich, dziać się mialy rzeczy prze- 
dlziwne. Antorowie broszury opowicdzie- 
li tutuj dzieje pownego duuhownogo an- 
kiolakiego, któroga osadzono w Mariaber- 
u, aby „powrócił da zdrowiu.“ Przypad- 
uwo dowiedział się autor o tajamniench 
klasztornych i o tem, że ów duchowny jost 
zupolnio zdrów na umyślo, ża go zamknię- 
tu tylko, gdyż hył niowymownym. lirncisz- 
kowio traktują go jak waryata, ule każą 
mu spałniać wszystkie funkcye pobożne, 
©dprawiać mazę codzionnio itd. Ohytrze 
| onorgicznie udało mu aig uwolnić mę- 
<zenniku. Sprawa stajo się głośną. Bracisz- 
kawie obrzucają go jadem żółci, padejrzoń, 
Dionawiści, przekleństw, Wroszuie napa- 
stoją go ze wszoch atron tal silnio, że u 
ważn za rzócz konieczną opowiedzieć to 
wszystko, ca widzial w klseztorza i eo się 
«nim dowiedział. Pisze więc broszurę. 
Dowiadujomy się z niej, jak „nzdrawiano* 
tam chorych *). Ozegóż tam nie ozynióno 
da wygnania „złego duohal“ Bito chorych 
kluczami po głowie, rzucana ich o ziomię, 
tratowano nogami, Było jednak kilka kur 
specyalnych, któro warto zunotownó. Zi- 
muy prysznio jost rzoczą zwykły w takich | 
zakładach. Tutaj miał on awój apecyalny 
salon. Nagiemu choromu wiązano reco i no- 
gii w takim stunie rzucuno do wanny na 
wznak, Jedon z braciszków podnosił wtody 
nogi do góry, tak, uby glowa zupełnie po- 
grążona była w wodzie. Ohory zaczynal 
Się dusić, a kiedy woda go zalewala, wte- 


*) 39 Monate bei gerundem (eisi als irrsinniy einge- 
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dy poduoszono go do góry, «ly po chwili 
opuścić na nowo. Qhurzy opowiadali, ża 
opuracya taka trwala niekiedy pół godzi- 
ny. Nawet wodę zmianiano w wannie w o- 
bawie, że była za ciepla. Kapani w ten 
sposób oczywiście chorowali później i już 
nio na „duszę,“ alo ich skerp obijuły się 
baz ocha o gruba mury klasztoru. W bro- 
saurzo było tyle mutorynłu oskarzającego, 
że prokurutoryn osadziła wutorów — ro- 
atauratora, reportora i wydawuę — na la- 
wie oskarzonyeli. Calych dm dziosięć trwa- 
ly zóznunia świndków, opinia bieglych, 
"Dłnmy ludności opasywały przoz ten cały 
czas szerokim piarścieniem gmnuh ando- 
wy, Powolany jako biogły prof. Dinkoln- 
barg, tajny radca, mówi przod sydom: 
„Wószystkio stwierdzone tntaj fakty napol- 
nily mnie zgrozą i wstrętom.* Wypadki ta 
rzucily wiolo światła, Pewien nieszozęńli 
wy proboszcz pisze do gonoralnogo wiku- 
rego, prosząc o przoniosionia go da innego 
zakladu, w Mariaberg bowiam „żyć nio 
mozo,“ i otrzymujo lakoniezną odpowiedź; 
„Wazuk żyjosz jgszozo.* Joden z biegłych 
aświwdozył, ża nie rozamio, jak ci przez 
bruciuzków nedrawiuni chorzy rzeczywi- 
ścia nio waryowali nú soryo! 

Dośc jednak tych wypisków, ktoro dxja 
zalodwie wieniowy obraz atosunków, Auto- 
rowie broszury, zanim ją ogłosili, zwracali 
się do dostojników kośviolnych w Kolonii 
itd. a prosbn o pomoc; odprawiono ich 
z niczam. Qzyżby i w innych tego rodzaju 
zukłuduch dzinó się mialy dziwy podobno? 
Już urzędowa „Korospondencyn berlińsku* 
ministra Kóllera w czasio pracosu zapo- 
wiedziala szczegółową rowizyę takich mu- 
kladów przez komisyę. Burdzo więc być 
możo, ż6 procos obecny, ktory się skonczył 
zupelnom uniewinnieniem ` oskarżonych, 
będzie mial epilog sądowy, gdzie oskarżo- 
nymi będą inni, 

Zaczęliśmy list nasz od literatury — 
skonczymy go na niej. Wczoraj odbył się 
w Wcimurzu doroczny zjazd towarzystw 
im. Goetliego i jak zwykla ściągnął za- 
wsząd liczne grono wialbieieli, komentato- 
rów i historyków togo księcia Parnasn. 
Mowę doroczną wygłosił w tym roku Er. 
Spiolbagen; mówił dlugo (80 minut) nu to- 
mut: „Goetha i poczyu eczna.* Przypusz- 
czam, ż0 trosó jej nio zajmie ozytelników 
naszych, więc przytoczę tylko ustęp koń- 
cowy, który zawiera pogląd ogólny na 
współczosną balotrystykę memieckq, oba- 
rakterystyczny ze względu nú osobę auto- 
ra, „Jakim jest nasz stosunek do cposu 
Gocthogo?* — pyta autor. Nio idzie on za 
tymi, którzy twierdzą, 20 po Goethem nie 
napisano ani jednej znośnej noweli, ani 
także za tymi, według których, przeciwnie, 
sztuka romunsopisuratwa jost młody, jej 
erę rozpoczynnją zwykle działu uutoru 
takiogo poglądu. Bpollagen obiora drogę 
środkową pomiędzy tymi biegunami, 
Stwierdzu, że otoczenie, któro wyprowa- 
dzają pisarzo w swych powiaściach od oza- 
sów Goethego, rozszorzylo się nio do po- 
znania. Jedna klasa spolouzna za drugą 
wkruozuła do funtazyi autorów, Fraytag 
rozkazu) „szukać narodu niemieckiego przy 
pracy“ — zdujo aig, ża nie byłu to już no+ 
wem, gdyż j Goethe wprowadził rzemiośl- 
nika do powiości. Starzy zunadto kooliali 
słońco i gwiazdy, bujali na wyżynach, 
przechodzili około zagadnień życia milomn- 
oy i abojętm. Późniejsze atoli pokolenie 
postanowiło zajrzeć do duszy bieduka, ró- 
wnio jak do dnazy urystokratki, Nio za- 
wsze grzech chodzi w laclimanach, często 
przebywa w złowie i aksumitaoh. Spiolla- 
gon chco powiedzicć (nie mamy miejscu 
na przytoczenio nieco rozw lalkdych stów jo- 
go), że baletrystyka niemiacku postanowi- 
ła opisać życie w osloj jego rozciągłości — 
od najwyższych szczytów aż do nujgłęb- 
szych skrytek życiowych, 

Jukżo wyszła na tam? — pytu w końcu, 
„Romans niemiecki — odnpowinda — no- 
wolu, przewyższają pod względem warto- 


ści nrtystyuzuej sztukę opiozną obcą (I). 
Nio mamy Zoli; on i inni francusuy, ro- 
Byjsty, skandynawscy mutadorowieroman- 
su i noweli są prawie lez wyjątku bardzo 
pilnymi, pracowitymi, zajmującymi, nie- 
kiedy świetnymi pisarzami, Alo ich „do- 
kumenty ludzkie* to mia utwory sztuki, 
nie cheq wcale być nimi. Nugrodę pragną 
otrzymać już w chwili obeonoj — powna, 
żo wraz zuswymi nuśludowoumi niomiso- 
kimi zginą w niepamięci z chwilą, kiody 
moda ulegnie zmianie i minio adorucyg 
wszystkiogo, co muteryalno.., Obowiqzują= 
oq dla piskrzk epioznogo jost zasada jedna: 
wszystkio wyprowadzona przoz niego 030- 
by muszą dzialaó, samo przez się boz jogo 
pomocy; żadnych objaśnień, żadnych ab- 
stralcoyj, Grootho byl wiornym tej zasadzio, 
i dlatago świeciło mu słońce Homorn. Nio- 
olaj i opigonowie jogo wierzą w ten ka- 
non, którogo nia wymyslilu samowola, ale 
który zawdzięcza awe iatnionie świętej 


mateu — sztuce wieknistej.* 
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reopag nio nie dodał i nie wys- 
aul z» pales wszystko, czem Żo- 
się chciał zniochęcić da wyjaz- 
du na umwersytot, znajduja sią prawie do- 
słownie w pomionipnych artykułach, pod- 
pisanych inioysami J. li, a drukowa- 
nych może przed trzema tygodniami. Ar- 
 kuly to mają, w braku innych, tę przy- 
najmniej zułotę, że sam fakt napisania 
potwiordzw ich trość, w przynajmniej jeden 
jej szozogół: muszą rzeczywiście igtnioó 
plotki, skoro autor mógł zgromadzić ich luk 
piękną kolekcyę, Można tylko zrobić z tej 
okazyi trzy uwagi: l) że sam ma pozór 
aparatu ześrodkowującego, nihy aknmula- 
tora tych plotek; 2) 20 nagromadzenie ich 
nie dowodzi ani zżycia się z kolonią stu- 
ip ani nawet faktycznoj powszochno- 
ch plutek, ho rownie dobrza mogły 
ono byc wypływem znajomości i rozmów 
o bujnej imagiuwoyi, który w ciągu 
artyknlów weiclu się kolojno w różna stu- 
dontki, przedmioty na pozór długich i głę- 
hokioł badan, To przypuszczenie hujnej 
imaginucyi staje się tum prawdopodobniej- 
szom, im mniój prawdopodobienstwiu 00- 
chuje opowiadane fakty, Tak np. ostutecz- 
ny pocisk pani Machalkiewiczowej, ów 
plueg v trupa, zabranego przaz rodzinę, 
musi się wydać wintrówka każdomu, kto 
zma stosunki w prosoktoryach *), Trzecia 
wreszcie uwaga, że spadusięaż do poziomu 
pani Muchalkiowiozowej, gdy się poslysza- 
ne plotki biarzo zu poważna obserwnoye 
i dokumenty życiowo. 

Rożumiom bowiem zupołnio, ża można 
było napisać sześć i więcej fejletonów 
o studontkach paryskich; można bylo zro- 
bić z nich bardzo iekawą monografię spo- 
tłoczny, i tuki byl zapowne początkowy za- 
miar p. J, 1. Niostoty jodnak, pokusil on 
się o pospolito w danym wypadku laury 
sutyryka, i to nadalo enłej jago pracy — 
ba z pewnością włożył w awe artykuly po- 
wna jej dozę — dźwięk tak fulszywy, że 
poprostu człowiekowi, poważnie zustana- 
wiającemu się nad tak doniosłą kwostyq 
społeczną, jak rownouprawnienio kobiet, 
robi się niedobrze. 

I to pęknięcie dzwonu znać zarówno na 
zownętrznoj jogo stronie, czyli nk faktycz- 

stronie artykułu, jak na wownętrznej— 
nu pankcia wyjścia, tandonoyi. 

Uo do faktów, nagromadzone ono ną boz 
żadnogo ludu, chaotycznie, ustawione z s0- 


#j Każde clalo Jeły dwa dnl w tuplarni I dopiero po 
uply jeśli sle po nle nikt nte zgłosi, ule- 
ka sekcyl, wane jesl sLudealom do dys- 
sekeyl, „eleple więc elalo jaklegoś bledaka* nle mo- 
glo bye „rzucone na stół prosckcyjny*—jsk to p. ]. L. 
dla harwności sensacyjnej opowieści przedstawia. 
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ba tak, że często czytelnik musi się za- 
pytywać: czego właściwie antor chca do- 
wieść, czy bolatoratwa kobiet, wyjeżdża- 
jących na studya, aby zyć » kilkudziesięciu 
franków na miesiąc, czy też ich ryczalto- 
wego egoizmn i ozozości? Znajdują się 
między tymi faktomi takio, które — jak 
np. poszukiwania co da przeszłości i spo- 
łecznoj aytunoyi studentek — mogą być 
bardzo ciekawe (szezogólnie gdyby zosta- 
ły uogólniona i na inne uniworeytoty), ale 
większość — sq to anogdotki bez żadnej 
wartości din haducza, tem burdzioj, %0 zu 
przykładora przerażającej powieści o okru- 
tnoj „kobiecie XX stulecia,“ bardzo wiele 
należy przyjmować nie już cum grano, 
ale cum centnaro (/) salis. Mogę przyto- 
czyć mp. t, zw. „pistonowanie," czyli pro- 
tekcyę znajomych profesorów przy cgza- 
minach: spytujeie się kaadago studenta 
franouza, n powia wam, pomimo całoj 
niechęci do cudzoziemców konkurentów, 
że studonci cndzoziemoy prawie nigdy 
a „pistonów* nio korzystają. Tem mniej 
atudentki nasze, możo z jnkimiś rzadkimi 
wyjątkami. Czytelnik zrozumie, ża nio 
chcqo go znów wprowadzać w piękną 
atmosferę „cioó,* nio będę po koloi po- 
wtarzal i redukował do właściwych roz- 
miarów „obserwacyjć p. J. L. 

Nioktóro z nich, wypowiedziane w tonie, 
Jośli nia zarzutu, to zawodn, wprost rozwa- 
selają. Pan J, L. ma np. pretensyę do stu- 
dontek o to, że wyjcuhawszy nu nankę, 
wychodzą za mąz. Dluuzego nio ma preton- 
syi do stadontów, którzy się żonią przed u- 
kończeniem uniweraytotu? Jośli nawot stu- 
dentka, po wyjsom za mąż, przerywa stu- 
dya, co nie jest bynajmniej ani powsze- 
chno, ani niezbędne, tem bardziej woheo 
mnostwa ułatwień, jakiemi wiolkio miasto 
otacza zarówno wychowanie dzieci, jak 
kłopoty gospodarskie, ułatwień, polegają- 
cych, mówiące ogólnio, nu nspołecznieniu 
różnych stron życia codziennego — to czy 
jednak nie lepiej, że poślubiła młodego 
immysłowo pracującego człowioka, niżby 
miula być wydaną za malominsteczkową 
czy cyrkułową powagę? Czy dla studenta 
nie lapiej, ża zamiast gąski, pełnej „wie- 
oznej kobiecości," znalazł żonę o horyzon- 
kuch duchowych szorszych, których dowo- 
dem jest sum fukt wyjazdu na studya? Pan 
J. L. cheiulby, zamiast kapłanok ogniska 
domowego, mieć tylko kaplanki wiedzy, 
W recznie kaplańatwa, nigdy ezłowioczoń- 
stwo! Jakżo znać w jego zarzutach, czy 28- 
wadzie, ton atan niedojrzułości upołocznej, 
w którym ogół, w zamian za tolorowanić 
nowych prądów, żąda koniacznia blysko- 
tliwoj, chocby czasem Bzychowoj anrooli 
męczeństwa nwel glowami ich przedstawi» 
cicli, żąda od nich wyzucik się m normal- 
nych funkcyj ladzkich zupelnio jak bo 
gaez z bajki Jadowoj, który pozwalał bio- 
dukowi wziąć kawalek ellobu, lece pod 
wsrunkiom, 20 mu wyjmio oko. 

Widzo, iż studentki po za tom, ży wy» 
rwały się z cinanoty stosunków domowych 
i przyjechaly do uniwersytotu, są awykłe- 
mi śmiortolniczkami, w więc zarublu 
chaja, lubią czasom na bal kolos 
włożyć, o ilo je stać nn to, przyzwoitezą, 
suknię „mocno pomaruńczowogo” lub in- 
nogo Koloru, a nawet kiedy niokiody 
opowiedzieć coś sobio o swoich bliźnich, 
p. J. L. joat ogromnie niozudowaolony i po- 
stanawin do reszty zodrzać w oczach calo- 
go społeczenstwa maske bohutorutwi z tych 
kobiet, które dotychczas wyobrażano robio 
jaka cos nadzwyczajnego. Oświudeza to 
zaraz na wstępie i odtąd nio ma dosć iro- 
nii! przenikliwości, aby wyknzać to, ca 
dla człowieku, uważającogo ruch kobiovy 
za zdrowy, normalny, nio-nadladzki, było 
z góry da przowidzonia i wydaje się cat- 
kiem naturalnem, co w dodatku ani trochę 
nio móże przemawiać lugioznio przeciw 
niemu, bo w zadaniach tego ruchu nio leży 
zupełnie ani zniesionie miłości, ani refor- 
ma toalet, ani nawet (niestoty!) przyzwy- 


czajeń języka — i co nie moża bynajmniej 
być brane za podstawę do wyrokowania 
o tem, ozy kobioty mogą dorównać męż- 
uzyznom w pracy umyslowaj. (Nawiasem 
mówiąc, gdyby nawet nio mogly dorównać, 
nio wynikałoby stąd bynajmnioj, że do niej 
nio mają prawa). Ironię tę okrasza czasem 
poblażliwym uśmiechem protekcyonalnoj 
wyżnzości, mówiąc np,, ża jest wiele mo- 
lancholii w miłości, zrodzonej nad atolem 
prosckoyjnym, między dwojgiom biadnych 
studontów itd.itd. (Cytuję z pamięci). War- 
to tody przypomnieć wrogowi studontok, 
że aby strzałą, humoru nie zranić dobrej 
sprawy, trzeba ją obmyć w prawdziwych 
Agach, jak Diokons, Gogol, Prus; żeby zaś 
mieć prawo nawet do hozwzględnogo wy- 
ńmiewania wzniosłych, żywotnych, lecz 
nieznpołnie jeazozo wydoskonalonych di- 
żeń ludzkich, trzaba, jak Hoino, zasłużyć 
na opinię: „ża się modlił zw ludzi, nim mu 
pękło sercel* 

Bo w całej kwestyi chodzi o to: czy dą- 
zanie kobiot do równonupruwnionia i wyż- 
szego wykształcenia jest sprawi żywotną 
dla naszego spoleczaństwał Pun J, D. na 
to pytanie nia nie odpowiudu, natomiast 
robi odkrycie, że kobiety jadą na umiwor- 
Bytot nio dla żadnych „wyższych* celow, 
«le poprostn dla zarobku, dlu fachu, Otóż, 
zdamiem naszem, dwa są źródła, z których 
u nas tan prąd wyplywa. Najpiorw, jak 
wszędzie, rodzina się rozpadu, kobiota tra- 
ci swa miojaca produkcyjno w joj lonio, 
i albo musi być żoną-pusorzytóma (jeśli uda 
się jej, zu pomocą wystawowych środków, 
upuścić pknieńską armię razerwową), alba 
też szukaó produkcyjnej czynności po za 
rodziną, To, któro z tych dwóch alterna- 
tyw wybiorają ostatnią, już tom aamem 
dają dowód energii, poczucia godnośa 
osobistej, odwagi, jednom słowem, wyższe- 
go od pierwszych poziomu moruluogo. Tak 
więc przoz swą konieczność biatoryczną, 
jak przez wywolywanie pewnogo doboru 
moralnego, jest ten rach żywotnym dla 
społeczeństwa i być nim nio przestaje 
przez to, że któraś z medyczek, zarabiając 
15 czy 20 tysięcy, obraca jo na ozysto oso- 
biste cale. Powtóre, Jqżność da wyższego 
wykeztałcania joat tu objawem wstręta do 
szarogo życia w otaczających młodą pannę 
warunkach, olięci poznaniu szerszych ho- 
ryzontów. Jako taka, jest zjawiskiem nig- 
zmiornie cennom, hoz względu na prakty- 
czno razultaty. jakie dawać może, i nikt 
nie powinien przysparzać joj przoszkód, 

Tymczusom to właśnio czyni p. J. D. zn 
pomocą swego artykulu, a to dlatego, żo 
nie wiadomo, za czom się oáwiwdezu, Z dzi- 
wnym optymizmom twierdzi on, między 
innomi, iż studentki nie narażają bynuj- 
mniej swym wyjazdam dobrych stosunków 
z rodziną, Jeśli oheo przoz to powiodzioć, 
ño rodzina godzi się zwykla z faktom do- 
konanym, to co do większości ma racyę; 
ule mogę go zapownić — zrosztą wie to 
kużdy — żo przed wyjnzdam trzeba zw 
ó gwałtowny nioraz opór rodziny. Nio- 
raz ojciec oświadcza córca, 20 „po jogo tru- 
pie" przojdzio do uniworsytotu, Juki zaś 
nżytok zrobią — prawdopodobnio ros; 
wlrow intencyom autora — oporne rodzi- 
ny a jogo „odkryć* — to właśnie starałom 
się na przykłudzie przodstawió w piorw- 
szej części niniejszego artykułu. 

Zosi, dażącoj — ohodby nu oślop — do 
ogniska szerszego i wyżazogo życia, przy- 
była jedna więcej przeszkoda do zwalczo- 
nin, jedna więcej zniechęuanie do opana- 
waniń; zadano nowy cios ideulitym pogla- 
dom, któro ją z zadnohu wyrywają. Nalo- 
żmo koniecznie przeszkodzie odebrać po- 
wagę, zniachęconie utrudnić, oios znentra= 
lizowad, powiedzieć jej, 20 dątanio, która 
żywi, jest, bądż oo bądź, dobrom i żoby je 
nadni zachowała! 

To wlaśnie, choć w części, chce osiągnąć 
niniojszy artykuł; drukując go, do tego 
przyczyni się redakoya. 

K, Radosławski 
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we, — A my dalej prać będziemy. 


talo się kwostyą wialoa wątpliwą, 

czy my obecnie po ża mechanicz- 
D nem apolnianiem czynności obo- 
wiqzkowych jeszcze zajmujomy się czem- 
kolwiek innom, prócz grą, Bo proszę zwu- 
żyć: obywatole ziemacy, przomysłowcy, 
kupoy, urzędnicy, lekurzo, adwokaci, ucze- 
ni, poovi, oraz ich żony, a częściowo tukża 
poalañoy publiczni, dorożkarze itd. od lat 
kilkunastu grają zawzięcia w winta, To 
najpowazechniejsze źródło rozkoszy jost 
tak namiętnie wyczorpywane, żo gdy się 
zojdzie sześciu mężczyzn, u hrak im potrze- 
bnych sprzętów, dwaj gotowi są zgiąo się 
w połowie na siebie i utworzyć stolik 
o oztoroch nogach i blnure z płoców, ażeby 
cztóroj pozostali mieli na czem zagrać „ra- 
bra.“ Jeżeli podziwiamy mądrość i colo- 
wość natury, to przedewszystkiom dlato- 
go, ża murawio nadala kolor... zielony, 
Opowiadano m, 20 gronko warszawinków, 
odwiodziwszy na wai znajomego, który nia 
posiadał kart, użyło do winta odpowie- 
dnio poznaczonych fotografij z paru albu- 
mików Grotgera. Gzuli mężowie i ojoowie, 
tęskniący za rodzinami i świeżom powie- 
trzem a zmuszeni pracować w Warszawia, 
wyrywają się z niej każdego święta do 
swych żon i dzieci na letnich mieszkaniach, 
o ile biedacy mają tam zapowniany „kora- 
plecik,* który im pozwoli całe dni i nooo 
używać przyjemności z „przykupką,* 
„gwożdziom,* „rynsztokiom* (za ścisłość 
nomenklatury nio ręczę). Widziałom tych 
męczcuników siewsjących, niewyspanych, 
przeklinających konieczność powrotu 
i kończących w wagonie przerwaną par- 
tye. Szyk, moda, a nawet filozofa wyma- 
ga, ażchy przez różowa ustoczka pięknych 
dam przechodzily takio aforyzmy: „Aub, 
panio, czy cokolwiek nu świocia moża się 
porównać z boskim wintomi* —- albo: „To 
mój kocbunok, dla którego zapominum 
o wszystkiem!i* Więc gramy: starzy, mło- 
dzi, dzieci, mężozyźmi, kohiety. Zduja się, 
iż niemowlę po nrodzoniu płacza dlatego, 
žo ojciec, matka i doktor nio zasiadają 
z niem do winta, i że gdyby mu pokaznó 
cztery ney, uspokoiłoby się natyclminst, 

Alo do gry nio służą jedynie karty, Mo- 
2na grać wa wazystko: w nogi końskie lub 
ludzkie, w rowory, lodzie, ukoye — żadne- 
go ograniczania tu nio ma. Kpotyk się nw 
ulicy dwu znajomych, oddają sobie ukłony 
i jnż kilku kroków odeszli, gdy naglo za- 
trzymujo obn błyskawiczna myśl. — „I'a- 
nio.. — Sinze.— Ma pan chwilkę ezasuć..— 
Niewielką, — Możobyśmy zagrali w pu- 
raysto 1 nieparzyste numory dorożek: — 
Naj chętałej,* T a — godzinę, dwie, do- 
póki pieniądza nia przeaypią się z jednej 
kiaszon do drugiej, Do tego samego colu 
służą numery posłańców publicznych, ko- 
lory pończoch kobiacyuh (ta gra odbywa 
się podczas doszczn), Jaski i parnsolo, ka- 
masze ciemno i żółte — cokolwiek, Xpace- 
rujący po ulionch, niezajęci subjokci 
w sklepach i wyglądający przez okno fol- 
ozorzy, odsiadzcze synokur w biurach — 
wszyscy zamieniają przosnwający się przod 
ich oczyma świat istot żywych i martwych 
nn talie kart, 

Naturalnie wazelkio wyścigi sq takżo 
gra, a mamy ich obeonio więcej, niż sturo- 
żytni grocy przez cały czas swago iatlie- 
nia. Ścigamy się na łodzinch, rowerach, 
koniach, pieszo, pływając, na torach, dro- 
gach publicznych, na odległaścinoh krót- 
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kich i dlugich, sami z sobą, z innemi naro- 
dowościami, a te gonitwy są tak powsze- 
chne i ciągłe, że patrząc na latające po 
ulicach Warszuwy tłumy, sądzić mażna, iż 
ono aq uczostnikami ollrzymiego rekordu 
czy biegu dystansowego, s przynajmniej 
„trainingu.* Już teraz, mijając moich zna- 
jomych, nie zaczopiam ich, bo obawiam 
się, czy im czasom nio przeszkodzę w ja- 
kimá wyścigu, 

Juk już wiadomo, w najdalszych zakąt= 
kach oywilizownnoj ziemi, gonitwa na ro- 
werach między Kaliszam a Warszawą 
skończyła się porażką naszych „fawory- 
tów“ a zwycięztwem niomców, którym z4- 
pluciliimy 2a wytrwałość i dobro nogi 
BE 2,000 rs. Mniejsza o tę stratę, za 

tórq możnaby utrzymać w przytułku 20 
biednych matek lub wysłać na świeżo po- 
wietrze setkę ubogich dzieci, gdyż nasze 
towarzystwa sportowo, wydnjąć oorocznio 
tysiące rubli nu zubawy, nie poczuły się 
ani razu do znofiurowania kopiojki ubo- 
gim. Ale ponieważ my gramy również 
w cyklistów i wololibyśmy wygrywać na 
tuznch swojskich — patryotyozny ten gust 
joat zrozumiałym — więc trzeba zapobiedz, 
użeby oboc nogi nia zabiorały nam sławy 
i stawek. A jakże przeciw temu się zalioz- 
pieczyć? Najprostazym sposobom; zamknąć 
polo walki dla współzawodmików groźnych. 
Ktoś tedy w Kuryerce warsz, dowodzi bar- 
dzo zasadnio, ża należałoby „nie dopusz- 
cand unób takich, które we aportu zrobiły 
sobie rzemiosło, oraz takich, co wyścig 
zamioninją nw reklamę dla fabryki rowo- 
ru, na którym jadą,“  Jostem zachwycony 
tym projektem, ule przez rałośó i życzłi- 
wość dla niego prugnąlbym go w zastoso- 
waniu praktycznom nstrzedz od kłopotów. 
Mianowicie wszystkio fabryki rowerów 
istnicją sa granicą, nioktóre zaś mają 
u nas swoich przedstawioieli i sprzedaw- 
sportu zrobili sobie rze- 
wyścig zamieniają na 
reklamę" dla swuj firmy. jak otom prze- 
konywaly ogloszenia w pismuch po kaz- 
dym trynmfie. Prawie wszyscy nasi „mi- 
strzo jazdy * na Królestwo lub Dynasy. są 
agentami handlowymi fabryk niomiockicii 
lub angielskich; jakżo więe wyrazić for- 
mulę wyścigu, nżeby zeń iich nie wył 
czylaż Nio dość fogo: Przypusómy, ża 
nasz „mistrz” rozalawi markę „Kulieliła,* 
a niemiec „Brenaborsć; co społoczeństwo 
na tem zyska, 20 mu ktoś narznci pierw- 
szą. a nio druga? Może szanowny autor 
projoktu ma jakies urmuecye i wic, ża 
p. Enfield (znowu nio jestom pewien, czy 
to usobu, czy rzecz) jost znanym gentle- 
manom, którogo wyroly należy popiorać, 
p. Brenabor zaś urwisem, nie zasłngująwy 
na nisze względy. Alo dla nas, dla ogółu, 
jeden wart drugiogo. Powtarzam, myśl zne 
chowania chleba wyśoigowogo dla swoich 
ojsniowa mnie, tylko nio rozumiem, jak jy 
w czyn wprowadzić woboo zasady niodo- 
puszczania do turniaju cyklistów zawodo- 
wych i ngontów fabryk zagranicznych 

Jeszczo wspunialszy i bardziej budujący 
widok przedstawił wyścię atuwiorwtowy 
na koniach (przez sześć godzin totulizator 
miotal się w konwulsynch) Z 41 bowiem 
koni, któro przy 30 stopninch oiepln po- 
gnano do zapasów, trzydziości padło lub 
dogorywa, u trzy wróciły wo względnom 
zdrowin. Byl to tarniej w wyższym, azla- 
chotnym styln, przytom nader pouczujący. 
Naprzód bowiem wykazał on, żo 25—30,000 
ra. (tyle mniej więdej wynosi cona atraco- 
nych koni) jest drobnostką, którą tutajsi 
gentlomani poświęcy boz akrupułu dla 
przekonania, żo kon ma mniej sił od loko- 
motywy. Powtóre obalony został raz na 
mawazo dziecinny przosąd, żo daloko wię- 
coj koni stosunkowo paść może podczas 
bitwy od kul armatnich, niż podezas przo- 
jażdźki z Warszawy do Góry Kalwarsi. 
Potrzecio, stwierdzono niezbicie fakt, że 
jeżeli cyklista nio może utrzymać się 
w wyścigu, przorywa go, schodzi z roweru 


i przyjoźdza wozom lub koleją do domu; | piam do toj aprawy żadnego morału. Po- 


tymozasem koń zmęczony i wyozorpa- 
uy biegnie, bo musi, dopóty, dopóki nie 
zdechnie. Poczwarto natalono różnicę mię- 
dzy winą furmana, który za przeciążonie 
konia idzie do kozy, a nieuwagą gentlemu- 
na, który za zamęczome konia w wyścigu 
traci tylko prawo do nagrody. Wprawdzie 
Towarzystwo opieki nad zwiorzętumi too- 
retyoznie nio użnnja taj różnicy, alo wohoe 
doniosłości i śoisłości wyniku próby, chy- 
ba zrzoknie się wszelkiej protensyi i nio 
zułoży protestu, 

Byloby to bardzo dziwnem, gdybyśmy 
znuhęceni tak znakomitem doświadaze- 
niem, nie zbogacili naszej wiedzy innomi, 
zwłaszoza ża moglibyśmy urządzić je sobie 
znacznie tunioj, Tak np, gdybyśmy oglosi- 
li następujące konkursy (z totalizatorem): 

1) Kto najdłużej wytrzyma boz ayknię- 
EE w łóżku wysłanem pokrzywa- 
mi 

2) Kto najwiękażn ilość rany przoskoczy 
w trykotach, napojonych benzyną, przez 
ogniako płonących gałęzi sosnowych? 

4) Kto postawiwszy sobie wezykatoryę 
na podeszwach runo, przetańczy „bialego 
mauzura* następnej nooy? 

4) Kto dwa oboo, przelatujące psy wwin- 
20 ofonkmi, znim się miną? 

I tak dalej. Turnieje ta nio kosztownły- 
by ani pieniędzy, ani życia ludzi i zwie- 
rząt, a totnlizntor mógłby przy nich idzin- 
lać z tą samą namiętnością i korzyścią dla 
przedsiębiorców, «uo przy handionpueh, 
onksach i hurdle-raco'uvh. Więc oo pre- 
dzej stwórzmy sobie nowy eposobnuść do 
gry! 

Jak nie posądzamy wialu naszych znajo- 
mych o to, że oni tłoczą się walecznio do 
okionck totalizatora podczas wyścigów 
konnych, tak nis posądaamy ich również, 
że w rozmaitych zaulkach apokulueyi gra- 
ja w akcyo. Wogóle niewtujomniozani te- 
go limzuridu nio widzą, nie rzuca on się 
w oczy odrazu, a jednakże, wodług zapo- 
wnienia znawców, w lonio naszego spole- 
czeństwa szaleje zapamiętala orgia użiota- 
za. Zasluga odkrycia joj i wyjaśnienia na- 
leży się Gazecie losowań, która odduwna 
dzwoni na trwogę. Zu sanur alarmowy u- 
chwycił następnie Obserwator w Æuryerze 
codziennym, który przed paru dniami zno- 
wu powołuje do ratunku przeciw niebcz- 
pisczeństwi. Według niego w soraz szor- 
szych kolnch t. z. kulisy gieldawaj „doko- 
nywa sią zawodowo najniobczpieczniojaza 
szulerku, odrywająca od normalnoj i pro- 
dukcyjnoj pracy sotki Indai, którzy vzuoa- 
ję się w wir apekulaoyi. Ludzio ci, roken- 
tujący się a różnych sfer, alo przoważnia 
m niższych i najniższych warstw handlo- 
wyah, od rana do późnej nocy — wszędzie; 
uu gioldzie, na ulicy, w kawiurninch, w 0- 
grodzio Saskim, uskatoozniuj;, psondo-0b- 
roty, Aciślo zaś machinacya, któremi pod- 
bjcją kursu skcyj, obranych za narzędzie 
szulorkki, Nna czole tego ruchu stoji, możni 
dziś już prewodyrowie spekulacyi (wczo- 
rajsi wekslarze), którzy sq niojuko patro- 
nimi toj giełdziarakiej rozpusty,“ Przy- 
klad: „Akcya Towarzystwa Da nan Rau 
i Locwonstoin stały w końcu 1893 r. 425, 
w koncu 1894 — 1,060, ù w ostatni ponio- 
dziułok płacono za nia około 2,000 rs.; 
podniosły się tedy w vingu niespelna pòl- 
tora roku o przoszlo 1,500 rs. nu sztuco. 
Wiedzioć zaś naloży, 20 są to akoyo Town- 
rzystwa, która źmdnoj dywidendy nia duje, 
któro świeżo dopiero pokrylo pół miliona 
straty kapitule akoyjnogo, które ma jo- 
szozo długu przeszlo '/4 milionn rubli, któ- 
Yo przoz szorcg lat nie nie wyzngozalo na 
fundusz numortyzacyi awego inwentarza 
i które samo przyznaje, że w r. b. zarabia 
mniej, niż w poprzednim.* Gazeta losowań 
głosem Kasandry wróży nawet bhzki 
„kraol.“ Joj zdaniem, „przesilenie joat ko- 
niauano, wisi w powiotrzn,“ nie łudzi się 
jednak, użcby „porswazye coś wskóraly.” 
Podzielnjąc joj posymizm, nio przycze- 


mimo wszolkich ostrzeżoń, tlomaczeń, na- 
gim itym podobnego grochu, rzuonoga 
na ńcianę, dalej grad hędziomy — w nagi 
ludzkie i zwierzęce, w numery dorożok 
iukcya a2 do ruiny, aż do ostatniej ko- 
piojki, bo cala nasza” życie jost hazardem, 
przegty waniom i odgrywaniam aię, szuku- 
niom szczęścia pod kołom Wortuny, która 
nas niem rozgniata, 

Dziwny to naród! A jednak zdolny, wio- 
lu silami od natury nposażony i godzien 
lopszogo losu, niż według wskazówki Bia- 
maruka wędrować ciągla do Monaco! 


Poseł Prawdy, 


—— 
` D A T 1. 
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Łódź. Po długotrwałej suszy, deszcz zaczął 
nnwiedzać co drugi dzień okolice Łodzi i dopo- 
mógł da wzrostu buraków, Do rzędu większych 
w okolicy należy plantacga buraków w Rudzie 
Pabianickiej p, Jakóba Lówenberga W r. b. 
wysadzono tam 30 korcy nasienia buraczanego, 
sprowadzonego z zn granicy od znanej firmy 
Strandosa, a nadto ua próbę kilka korey nasio- 
nia produkoyi krajowej, p. Kurnatowskiego, 
P. Löwenborg jest zarazem właścicielem wzaro- 
wo urządzonej cukrowni, od trzydziestu lat ist- 
nicjącej w Rudzio, Plantacya prowadzona jest 
w Rudzie systemom najbardziej postępowym; 
W r. b. właścicie] sprowadził przeszło za 1,000 ra, 
superfastatu i salotry chilijskiej, — W Rudzie 
przez letnie miesiące przebywa kilkadziesiąt 
ubogich dzieci, którym p. Lówentorg daje po- 
mieszczenie i mleko, Właśnie pierwsza partya 
ubogich dzieci 2 Warszawy niedawno tam 
przybyła, — Cena ziemi w okolicy, dzięki zwięte- 
szającemu się wciąż ruchowi fabrycznemu, po- 
między Kodzią a Pabianieami wzrasta, Wia- 
śnie jeden z przomysłowców zamierza nubyé pod 
fubrykę okoła włóki grantu od p. Lówenler= 
ga w Rudzie i ofiaruja 10,000 rub. za włókę; 
bliżej Kadzi cena ziemi jest dwa razy wigk- 
sza, — Ilaudeł zbożem znacznie się ożywił, 
Szczególnie poszukiwane są Żyto i pszenica, ale 
zapasy ich są prawie żadne. Przed kilku dnia- 
mi okazał się taki brak pszenicy, że właściciel 
młyna amerykańskiego w Rokiciu był zmuszony 
udać się po pszenicę do gub, podolsk 

Dąhrawa Górnicza. Powierzchnia kopalni 
„Paryż“ przybiera z dniem każdym okozalsze 
ksztalty. Na gruzach wzniesiono już obszerny 
gmach, w którym będą pomieszczone warsztaty 
mochaniczne, Tymozasowa sortownia przy szy- 
bie „Paryż,“ machiny wydobywające, kotły, bu- 
dynki nadszybowe i kotłownia, są już odrestau- 
rowanc; słowem na powierzchni przygotowano 
wszystko, czego potrzeba do wydobywania 1 od- 
bierania węgła. Wnętrze kopalni wszakże po- 
zostawia wiele do życzenia, Od kilku tygodni 
osusznją kopalnię, która, jeżeli abocna warunki 
się nie zmienią, dopiero za 6 — 8 miesięcy bg- 
dzie mogło znczęć eksplontacyę. 

Radom. Kasa pożyczkowa przemysłowców 
radomskich liczyła z końcem r, z, 2,636 uczest- 
ników, których wkłady wynosiły 108,911 rs, 
kapitał na lokacyi 545,5838 rs., wysokość udzie- 
lonych pożyczek 057,114 rs., kapiluł rozerwo- 
wy 39,473 rs, Obrót połowizny w ostatnim 
roku wynosił 2,078,065. Uczestników przyby« 
łu 404. Pożyczek wydano 1,860 na ra. 692,402, 
zabezpieczonych wekslami i papierami procento- 
wymi. Najmniejsza pożyczka była rs. 6, noj- 
większa ua rs. 5,000. Kapitałów na lokacyę 
przyjęto ra, 393,868. Wpływy daly 15,253 ra, 
wydatkowano 42,888, więc czystego zysku osią- 
ghięto 2,365 rs. Dywidenda (9 proc.) zn r. z. 
od wkladów wynosi 8,721, oprócz niupodniesio- 
nej z łat dawnych w sumie 1,505 r, Nadto 
w bilansie figuruje dodatek do pensyi pracują - 
oym rs. 718, komisyi rewizyjnej ra. 180 í na 
cela dobroczynne rs. 300, — Rnda Tow, straży 
ogniowej ochotniczej wybrała z pomiędzy siebie 
prezesa na r. b. —d-ra Ludwika Żorańskiego, 
Służba zdrowia na kolei Dąbrowskiej będzio po- 
większona o dwa posterunki lekarskie, — Ceny 
drzewa w pow, radomskim idą ciągłe w górę z po- 
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wodu zmniejszania się przestrzeni leśnych, 
Wywołało to potrzebę zastąpienia drogiego ma- 
teryału opałowego tańszem paliwem. W pow. 
radamskim istnieją znaczne pokłady torfu, przy- 
stąpiono więc do ich uksploatacyi. Inieyatywę 
w tym kierunkn dał właściciel majątku Rożki. 
Używał on naprzód torfu, jako paliwa, na potrze- 
by dworu, następnie zaś rozpowszechnił go wśród 
włościan. Obecnie nowy ten materymł opałowy 
zaczyna coraz bardziej wchodzić w użycie, — 
Zamknięta w d. 1 b, m. radomska tania kuchnia 
z herbaciarnią, była czynną w ostatnim sezonie 
zimowym przez 208 dni; rozdano ubogim 3,440 
poroyj zupy i 1,298 herbaty, razem 4,738 por- 
cyj, w tem zn biletami płatnymi 3,779 porcyj, 
resztę zaś bezpłatnie. Dochód z marek obiado- 
wych przyniósł 121 rs,, wydatki uczyniły 176 rs. 

Brześć. Władze udzieliły pozwolenia na 
sprzedaż pogorzelcom Brześcia cegły z cegielni 
rządowej, oraz drzewa hodowlanego z czterech 
poblizkich lasów rządowşch po cenach o połowę 
niższych od obecnie w Brześcia istniejących. 
Zdecydowana równioż udzielenie pożyczki rzą- 
dowej w sumie ra, 200,000. Rada miejska po- 
życzek udzielać będzie wyłącznie właścicielom 
spalonych domów i tylko do wysokości vs. 500, 
Kuchnię przy kościele zwinięto, z uwngi, iż jest 
już możność zarobkownniu. Utrzymano tylko 
bezplatny herbneiarnię. Kuchnie bezpłatne dla 
żydów zamieniono na tanie, w których obiad 
kosztuje kop. 3, Stan sanitarny miasta po- 
myślny. — Pogorzel Brześcia Litewskiego pod 
względem ilości spalonych domów, ludzi i do- 
bytku góroja na innymi pożarami; tem sroższą 
jest ta klęskn, że Brześć nie może, jak Inne spa- 
lonc miasta, odbudować się z zachowaniem Wa- 
rnnków przeciwpożarnych, Jako leżący w pro- 
mieniu fortecy, nie może budować domów muro- 
wanych, drewnianych zaś w takiem natłoczeniu 
1 ciadnocie, jak uprzednio, nie pozwala budować 
astrożność. Znaczna część zatem posesyj do- 
wniejszych wenle odbudowaną nic będzie I kilka 
tysięcy ludności musi szakać nowej siedzihy. 
Ułatwiając to, rząd udzielił poporzelcom bezpłat- 
nej jazdy kolejami do dnia 22 majn st. st., po- 
zwalejąc wnosić do wagonu po 2 pudy bagażu 
na osobę bezplatnie. 

Wilno. Rank handlowy wileński i oddział 
Banku państwa w Dźwińsku wydają rzemieślni- 
kom mało pożyczki na dogadngch warunkach. — 
Magistrat przeznaczyli 300 rubli ua pogorzelców 
Ejszyszek w pow, lidzkim, gdzie spłonęła okoła 
500 domów, a przeszlo 2,000 ludzi pozostało 
bez dachu, — W oddziale tulskiego banku ziem- 
skiego sprzedano ładny majątek Merecz-Wil- 
kiszki w pow, wileńskim, ostatnio własność p. 
Zielonki. — Przed dwoma tygodniumi przelaty- 
wała nad miastom ciemna chmura Szarańczy 
w kierunku poładniawo - wschodnim, — Hada 
miejska uchwaliła powierzyć próbne badania 
gruntu, w cela zaopatrywania Wilna w wodę, 
prof. Wojsławowi. — Dnia 0-go b. m. zmarł 
w Wilnie biskup tamecznej dyecezyi ks. Antoni 
Amdziewicz, stanowisko biskupa wileńskiego 
zajmował od półszósta roku, — Świeżo powstała 
tu bardzo pożądana instytucja: są to jasełka, 
gdzie dzieci ubogich kobiet znajdują opiekę, gdy 
matki zajęte są pracą za domem. Zasługa nale- 
ży się wileńskiemu Towarzystwu dobroczynnu- 
ści, — W pobliżu miasteczka Wilejki znajduje 
się kawał lasu, obejmujęcy 50 dziesięcin ziemi, 
Komitot ochrony leśnoj uznał ten las za niena- 
ruszalny, a to z tega powodu, iż rzekę Wilię 
broni od lotnych piasków, które w razie wycię- 
cia lasu mogłyby zupełnie ją zamulić, a właśnie 
w tem miejscn zaczyna być splawną, Również 
Jas ten ochrania od ruchomych piasków trakt 
pocztowy i zabudowania, znajdujące się w po- 
blizu, 

Patershurg. Dnia 13 maja r, b. odbyło się 
doroczne zgromadzenie Towarzystwa dobroczyn- 
mości w Petershurgu, pod przewodnictwem zna- 
nego filantropa, senatora Gartkiewicza, Posie- 
dzenie rozpoczęto czytaniem sprawozdania za 
rok ubiegly, które zwraca uwagę na zwiększają- 
cy się cyfrę dochodu, w stosunku do lat poprze- 


dnich. W r. 1894 wpłynęło 33,951 rs, 81 ko, 
rozchód z wynosił 30,541 ra, Gl kop. Nie- 
którzy czynniejsi czlonkowie Towarzystwa po- 


muożgli zasoby tej użytecznej instytucyi, Dzię- 
ki temu, może ona nietylko obdarzać ubogich 


środkami do życia, zaopatrywać ich w odzież, 
lecz nawet wznosić gmachy, gdzie dzłatki w siero- 
cej doli mają schronienie od pocisków losu, a u- 
cząc się, uczciwie i samoistnie zdobywać kawalek 
chleba; znajdajetam przytułek niejeden, dożywają- 
ey ma schyłku wieku ostatnich chwil tułaczki życia, 
Po wysłuchaniu sprawozdania wraz 2 wnioskn- 
mi komisyi rewizyjnej, zgromadzenie przystąpiło 
do wyborn członków zarządu, na miejsce wystę- 
pujących: pp. br. Zeddelera, J. Czopowskiego 
i J. Knolla, tudzież 3 kandydatów na członków 
komisyi rewizyjnej nn 1895 rok, Z głosowania 
wyszli pp.: senator K, Gartkiewicz, F, Kukel 
i adw. Abramowicz, jako kandydaci: L. Czecho- 
wicz, 8. Poklewski-Kozielł i adw. przys. Nie- 
dźwiedzki, oraz członkowie komisyi: adw. 0zo- 
powski, adw. Adamski i p. Fr. Szmigielski. Na 
wniosek jednego z enerplczniejszych członków 
"Towarzystwa, p. Jana Kościuszko- Walużynicza, 
inicyntova wydawnictwa Charitas, które zwięk= 
szyło zasoby instytucgi o 3,000 rs., ma być wy- 
dany kalendarz na rok 1896 w tymże celu. — 
Według najnowszych obliczeń, Petersburg liczy 
974,6049 mieszkańców, w tej liczbie 
mężczyzn. -— Wystawa drukarska mieści okazy 
z 50-u miejscowości w państwie. Najwięcej do- 
starczy? sam Petersburg; po nim idzio Warsza- 
wa — 56 okazów; między innemi miastami, Ki- 
jów nadesłał 9, Wilno 7, Kowno I 
granicy nadesłano okazy z 19 miejscowości, 
Wiedeń dostarczył najwięcej  Najobficiej jest 
reprezentowany dzial ksiągarsko-wydawniczy; 
dział reprodukcyi mechanicznej zawiera tylko 
40 proc. ogólnej ilości okazów. Właściciele 
drukarni w Helsingforsie, pragnąc zapoznać 
awych pracowników z postępami sztuki drukar- 
skiej, wynajęli dla mich statek i wyprawili do 
Petersburga na wystawę ilruknrską, dnwszy im 
nadto zapomogi na drogę. 

Z Tiumenia otrzymuje Warsz. Dniewnik 
list, podpisany przez dwóch obywateli, n ostrze- 
gający mieszkańców naszego kraju przed oszust- 
wem, „Mianowicie niejaki W. O. Fedon rozsyła 
po całem Królestwie Polskiem i po kraju Polu- 
dniowo-Zachodnim listy, pisane po polsku, do 
polaków i katolików, w których to listach opo- 
wiada, że został zesłany za udział w powstania 
polskiem w r. 1863 i 26 obecnie na mocy 
ostatniego manifestu z d. 14 listopada 1894 r, 
wolno mu powrócić do ojczyzny; indywiduum 
to, odwołując się do patryotycznych uczuć pol. 
skich, prosi o pomoc materyalaą, jako dla czło- 
wicka, który cierpint za ojczyznę i który prze- 
hywa? na Syberyi z rodziną lat z górą 30. Oj- 
tzyzuą swą mioni ten aferzysta zazwyczaj mia- 
steczko, miasto, powiat, pubernig Inb kraj, bedą- 
ce miejscem stałego zamieszkania osoby, pał 
której adrósem wysyła list z prośbą o zasiłek. 
Praguąc ostrzedz przed wyzyskiem dobrych lu- 
dzi, korespondenci oznajmiają, że ów rzekomy 
uczestnik powstania zesłany został na Syberyę 
za kradzież, spełnioną w r. 1993, z miejscem 
pobytu w mieście Jałutorowsku w gub, tobolskiej, 
Po sprawdzeniu przez redakcyą nadesłancj wis- 
domości okazało się, że istotnie na zasadzie'wy- 
roku sądu okręgowego warszawskiego w dniu 5 
marca 1893 r. W. O. Fedon, liczący lat 21, za 
kradzież pozbawiony został wszelkich praw 
i przywilojów i skazany na zamieszkanie w gub, 
tobolskiej, * 
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WYSTAWA WYROBÓW METALOWYCH. 
(Klika uwag profana). 
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| ystawa ta cieszy się powodzeniem 
Jolu nas niobywałem. „Przeszło 
ono wszelkie oczekiwania“ — po- 
wisdają roportorzy. Istotnie, wystawa 
nie może nsknrżać się nu brak zajęcia za 
strony publiczności. Do obecnej chwili 
zwiedzila ją okoła 30 tysięcy osób. Hywu- 
ja dni, kiedy po parę tysięcy widzów ją 
ogląda, i to właśnio w okrosio, gdy War- 


szawa jest już wyludnioną z owych pracn= 
jących próżniaków, którzy dostarczają 
sawaze głównego zastępu na wszystkia ta- 
kia uroczystości, Z liczby toj około 10% 
przypadło na robotników z różnych zaklia- 
dów. Oulemi fabrykami przybywają oni 
na wystuwę, prowadzeni przez prynoy pal” 
łów, a niekiody można spostrzedz gromi- 
dy, złożone z kilkudziesięciu t nawot pari- 
sgot osób, Zdaje się, iż są to goście, opusz- 
czający wystawę z istotnym pożytkiem, 
bo zdołuli uoś oconid, czemuś się pr: 
rzeć i czegoś wreszcie się nauużyć. Dodaj - 
my jeszcze apecyalistów i przedsięhiorco « 
bardzo nielicznych, którzy wiodzicli, po co 
udają się na wystawę, a otrzymamy ten 
zastęp, który z niej wynióst istotną k 
rzyść, Ogromna zaś roszta, przopływaj 
ca przez przekształluony cyrk, sklada biy 
z tlumu profunów, do których ija należ 

Bylem na wystawio razy pure, Lzy 
my wałem się w każdym pawiloniku, gdziu 
zdolulum, rozpytywałem się o szezogóly, 
Natarulnie, nie mogę oceniać rzeczy, nii 
których się nio gum — uczynią to powo- 
lani specyaliści. Natomiast podniosę iu- 
ne pytanie, mianowicie, co mi dala w) 
stawa, o ilo ją możemy uważać za infor= 
matorkę w produkcyi tego olbrzymiego 
dziala przemysłu, jaki objęła — bo do 
robów z motulu można zaliczyć najro 
muitsze rzeczy: zogary ścionno i maszyny, 
wyroby ślusarskie i odlowy, produkty kun- 
aztu nożowniczego i hut motalurgioznych, 
welocypody i wagi, nawet ryłowniotwo na 
stali,  Powtóro, nasuwa się inna kwesty. 
czy wystawa ułatwiła odszukanie odpo- 
wiednich zakładów w razio potrzeby i u- 
tewaliła w pamięci widzów nazwiska firm 
tuk, jak one by taga prugnęły? 

Mojem zdaniem, z jednego i drugiego 
zadania wywiązała się niadostatacznie. 

Przekonalem się, żo umiomy wyrabiać 
rzeczy guatowne: drzwi żelazno, wyroby na- 
śladujące średniowieoczezyznę i inno przed- 
mioty, odznaczająco się niekiedy artysty- 
czną wykwintnością (firm popisujących się 
nie wymioniam, bo nie znając się na rze 
nie chcę ufać swoim wrażeniom). Zrosztų 
i spocyaliści odzywają mię z uznaniem 
o niektórych wyrobach. Ale zduja mi się, 
żo za wielo tam wytwórczości, za mula zaś 
uwzględnionia codziennych potrzch zwy- 
kłego spożywcy. Wystawa praoy kobiot 
była niegdyś przowużnio pokazom haftów 
i koronok; obocna z konieczności nia możu 
być takim popisem oleganeyi, bo maszyny, 
próby snrowoów i in, produkty do togo się 
nie nadają, wszakże gdzio tylko znalazlw 
się odpowiodniu szparka, tam natychmiast 
można dostrzodz dążność do takiego po- 
błysku i przekładania przedmiatów zbytku 
nad rzeczy pospolitogo użytku. Z dzi- 
wng przytom watydliwością unikniono po- 
łożania cen na produktach, Widzialem 
sporo wystaw, ale pomiędzy niomi znala- 
złom niowiele tak powściagliwych. Kart- 
ka z cong należy tu do wyjątków. Nickie- 
dy nawet nia można zdobyć odpowiodzi 
na zadano w tej mierze pytanie. Mówię 
naturalnie o oddziale, obliczonym na po- 
pis. Widocznie takich rzeczy nie sprzedn- 
JA, albo sprzedeją niewielo. Natominat apo- 
tykamy pewno luki w sferze innych wy- 
robów. Spostrzegliśmy np. bardzo niowie|- 
ką tylko liczbę sprzętów rolniczych, tak 
iż napowno możemy twierdzić, że galąż ta 
nio wystąpiła w culoj swojej okazałości, 
Szkoda takżo, że zarząd wystawy nie wpro- 
wadził zwyczujn, atosowanogo za granicą. 
gdzie każdy zaklad, okuzujący swojo wy- 
roby, podajo szczegóły, dotycząca awoich 
rozmiarów i historyi, a zatem ozas istnio= 
nin, liczbę robotników, którym dsjo zatru- 
dnienie itd. Statystyka tuku zwluszeza by- 
laby pożyteczną u naa, którzy prawio nio 
nie wiemy dokladnego o miejscowym 
przemyśle. Tylko przypadkowa dowiaduje- 
my się takicii ciokawych rzeczy, i2 istnio- 
je w naszym kraju od r. 1891 fabryka bu- 
dzików i zegurów ściennych, praduknjąca 
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rocznie do 50 tysięcy oknzów. Jeden 
z przodsiębiortów na rozdawanaj rekli mio 
poszed] za wzorami zagranicznymi: fubry- 
kę założył w r. 1881, zatrudniała oim: wto- 
dy dwóch robotników, tymczasem obuonio 
daje pracę blizko trzem setkom. 

Spojrzmy teraz s innej etrony. Jesteś 
zwyklym śmiortelnikiom, który może kio- 
dyś zapotrzebuje nożów, lóżka żalnznogo, 
jakiegoś odlowu. Otóż jakich środków 
użyli wystawoy, ażoby w pamięci narzej 
wyrazić swoja nazwiska? Stajemy tu na 
gruncie ich intorosu.| Za granicą biorą 
Bię na różne sposoby, ażeby tylko dopiąć 
takiego volu: wsuwają drobiazgowo son= 
niki, ofiarują kalendarzyki z ogłoszenmmi 
danej firmy, wtykają pamiętniki, warte 
parę groszy, niokiedy daimo ilują biloty na 
jakiś przedmiot, który będzia wyiosowany 
przy zamknięciu wystawy, Duremnio po- 
szukiwalibyśmy tego ursonalu śrolków 
roklamy, niozawszo nawot możomy otrzy- 
maó awyklo cenniki. Nioktóra firmy, i to 
właśnie produkujące przedmioty najco- 
dzionniejszego użytku, poprzestały na po- 
łożonin przed swoją witryną prostych not 
rachunkowych! Cenniki i katologi znale- 
liamy jedynie u zakładów, które już mia- 
ły sposobność zotknąć się 2 popisumi sa- 
granicznymi i zrozumiały pożytek z nżycia 
takich środków. 

Opuściliśmy więc wystawę z przeświad- 
czeniam, że dopiero terminujomy w umio- 
jętności urządzania takich jarmarków. 
Podobno przeszlo dw óehaot przedsiębierców 
wzięło udzia] w wystawie. Irawilopodob- 
nie spodziewają się oni odniosc 2 tego ja- 
kąś korzyść i odzyskać wyłożono koszta. 
Jak widzieliśmy jednak, do spelnienia tej 
nadziei wzięli się niewprawnie. 


Waluta złota. Ogłoszono Najwyżej zatwier- 
dzong opinię Rady państwa, z moey której przy 
tranzakce: ach na walutę złotą opłata uskutecznia 
się wedlug kursu w dniu regułacyi. Opłata 
stemplowa oblicza się stosunkawo do nominalnej 
sumy, na jaką tranzakcya była zawarta, Mini- 
ster skarhu udzielił zezwolenia na przyjmowanie 
złota na opłatę akcyzy od tytuniu, cukru i naf- 
ty, według kursu, oznaczonego przez ministra, 
a zakomunikowanego w drodze 1elegrańcznej.— 
Kantor Hanku Państwa w Warszawie już naby- 
wa i sprzedaje monetę złotą ruską według kursu, 
oznaczonego przez ministra skarbu, Prócz te- 
go, na żądanie, wypłacać będzie kantar nałeżno- 
sci, zamiast w rublach krodytowych, monetą 
złotą podług oznaczonego kursu. Tym sposo- 
bem tranzakcyc ua złoto znajdą ułatwienie. 
Kura obecny dla kupna í sprzedaży monety zło- 
tej jest następujący: Imperynły nowego stempla 
14 rub. 80 kop., półimperyały now, at. 7 rub, 
40 kop., imperyaly dawniejazo 15 rub, 24 kop., 
palimperyały dawniejsze 7 rub. 62 kop., dukaty 
dawnego stempla 4 rub, 57 kop. 


— W ubszernym artykule o cukiowniciwie Nowoje 
Wremia wskazuje zattenie ukcyzy orl cukru jaka jedy- 
ny sposób zategnanin  przestlesia w tej galęki przemy: 
slu. Skarb nie straelthy na tem, gdyż zwiększyłaby sle 
produkeya cukru wskutek wamożonego spożycia 1 po- 
pyu, 


— Pomiędzy Grecya a Rosya zawarto umowę, dn. 
wwslającą na przywóz z Grecyl du państwa rosyjskie: 
go korka przez lal 10 bez opłaty cla, 

— Wedlug donieslenia (jazeży handlowej, akcje Ta- 
warzystwa „Zawlercie* mają lyć wprowadzone na 
gleldę petersburska. 

— Pod natwa „Slarka* utworzyło się towarzystwo 
du eksplantowania rudy slarctanej na gruntach wsl 
Czarkowy hr. Pusłowskiego w pow. plierowskim gub, 
kieleckiej, oraz w Innych miejscowościach. 

— Na glównych stacyach dróg żelaznych Poludnio- 
wo Zachadnich zarząd drogl rozpoczął zakupowanie 
żyta bezpośrednio od włościan. 

— Kopalnie węgla Milowice przeszly na wlosnoić 
Towarzystwa sosnowleklego. Kapital zakladowy To- 
warzystwa będzie zwiększony przez wypuszczenie 
1co-rublowych akcyj na sumę 2 mil, fr, których kura 
Określona na 125 fr; dawni wierzyciele mają plerw- 
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szeństwo do nabycia akcyj, Tow, sosnawickie za 
sprawozdawczy rok ublegly dala 5x dywidendy, 

— Kompania tramwajów warszawskich wydziela za 
r. 1894 największą dywidende ad czasu Istnienie, miae 
nowele Mye a nadlo 18 przeznacza na amortyzacyę 
akcyj 


— Cukrownle w gub, kleleckiej, Kubna | S/renla- 
wa, nadprodukeye wysyłają ni dalekie rynki Wscho- 
du, do Teheranu, Fabrykl le zastosować się muslaly 
do wymagań iamtejszych | wyrablają cukler w spe- 
cyalnych formach, w malych główkach, wag) 6-funta - 
wej, gdyż persowie nie chcą kupować naszych wlel- 
kich 3o-famtawych gów cukru. 


KRONIKA. [ë< 
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Sprawy społeczne. Minisieryum skarbu wyjaśniło, 
że asekuracya robuiników od wypadków nie może się 
odbywać inaczej, tylko na rachunek fabrykantów, po- 
nieważ ustawa nie przewiduje (art. 100 ust, przem.) 
uszczupianiu pracy robotniczej ni rzecz 
Ministeryum wyjaśnia dalej, że fabrykant, ssekurujący 
swych rabotalków, nie zwalnia się od obowiązku wy- 
nagrodzenia 1m szkód | strat z wypadku, w razle © 
toczenia mu o to procesu sądowego. 


osekuracyi. 


— Wykazy urzędowe brazylijskiego stanu Parana, 
liczącego 300,000 mieszkańców, twladczą, te */; części 
wszystkich uprawnych gruntów w całym tym stanie, 
a mianowicie 91,634 hektarów, znajduje się w ręku 
kolonistów polskich. 

— Obecnie w W, Ks. Poznańskiem htaieje okolo 40 
kólek Splewaczych polskich, powstalych w ciągu asta- 
tnich lat dzleslęciu; w Pruslech zachodnich powstalo 
ich kilkanaście, Urządzają one zjazdy i popisy; zjazd 
tegoroczny odbędzie »lę w Gnl 


— W Nowogródku w gub. mińskiej powslala sti 
etnicza. lczba członków wynos 70; fun- 


Ama soiset P 


ogniowa a 


— Gubernator Irkucki otrzymal zezwalenie brac do 
pracy w hucie żelaznej Mikolajewskiej osedłeńców, 
zesłanych ua Syberye, oraz do robót przy budawle d 
tel, środkowo-y betyjskiej — więźniów miejscowych, 
Podohne pozwolenie uzy: 
amurski, przy budowle drog] nada mursklej. 


generat-guhernator nad- 


— Ogloszona przez Bank państwa lleytacya publicz- 
na dóbr Luhartowskich ule przyszla du skutku z po- 
wodu braku Ieylantów. Nie staneli leż do llcytacyi 
reprezentanel sfer nrystuktutycznych 1 finansowych 
Warszawskich, którzy niegdyś konkurowali a nabycie 
z wolnej ręki tych dókr, majacych Jeszcze zaczne la+ 
sy, aczkolwiek ubeiążone służebnośclami, 


— Wdowa pa niedawno zmarłym księgarzu, Teudo- 
rze Paprocki, p. Zofia Paprocka, zawiadamia, Iż jako 
ogólna |egataryuszka mata swego, pod tą samn firma 
| w tym samym zakresle, pod klerunkiem specyallsty, 
księgnralę nadal prowadzić hędzie. 


— Delegacya pracy kablet przy tutejszym oddziale 
Tow, p. r. przem, | hwndlu powzięła myśl, aby ułatwić 
sawserkom spędzenie pewnego czasu w porze letniej 
na wsl, w orlu wzinocnienia zdrawla, nadszarpanego 
pracą | nieliyglenicznymi warunkami życła w mieście. 
Prscowniee odplucalyby 7a utrzymanie | kaszt podró- 
ty kllkogadzinną pracą, Lipiec 1 slerpleñ nadaje się 
w tym celu najlepiej, qdy? w pracowniach miejskich za- 
zwyczaj wówczas malo bywa obstałunków. Kandydat- 
kl żaplsoją się w wymienianem "Fowarzystwie, na dy- 


turach delegacy!, we ńrody 1 niedziele, od godz. 12 da ` 


2:e] po poładalu. Plimienne zapotrzebowaniu nadzyłuć 
należy do blura Towarzystwa (Krakowskie Przedmie- 
śle, 66). 

— Z Miechowa uciekl wlaścielel kantoru wekalu, 
Unger, porostawiając parywa, wynuszące 100,000 rs. 
Straty ponoszą glównie kupcy z Będzina I Częstocho" 
wy. 

— Kilka rolnicze w Galicyl liczą 800 sklepików 
1 50,000 ezlonków, Powlat krakowski poslada 32 kół- 
ka, a pod leh rarządem 27 sklepów I 18 czytelni ludo» 
wych. 


Wyprawa naukowa. Czlanek węgierskiego sejmu, 
Eugeniusz hi- Zichy, wyruszył niedawno w podróż 
naukowa na Kaukaz, Olorzony gronem specyallstów, 
hrabia zamierza studyować narodowości, spokrewnlo + 
ne z madjarami, zaraleszkujące Kaukaz. 
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Koleje i komu likacye. Kosztorys dragi z Irkucka 
do jeziora Bajkalsklego w kwocie 2,216,735 rs, uzyskał 
zatwierdzenie. Do budowy Jej przystąpią w r. b, 


— D. 13 listopada r. b. rozpocznie sle ruch prawl- 
dłowy pociągów na bocznicy krzemienieckiej. 

— W b m. rozpocznie się budowa drog! żelaznej 
z Samarkandy da Taszkentu. 

— Minlstery um komunikacyj na r. b, wyssygnowa- 
lo 18,842,500 rs. na wprawadzenie ulepsteń na kole- 
jach państwowych. Najwięcej przeznaczono na budo- 
wę drugich par relsów na niektórych kolejach, tudzież 
budowę nowych wagonów pocztowych odmiennego 
ty pu. 

— Dla uczniów, podróżujących w wagonach klasy 
111, ministeryum komunikacyj zniżylo aplale za bllety 
w następującym stosunku: za przejaz| od 70 da qo 
wiorst bilet hędzie kosztowal 50 kop., od 140 du goo 
wiorst — 1 ra, Za przejazd krótszy od 70 | dluższy ad 
900 wiorst będzle poblerana opłata zwyczajna, 

— Plerwsze Towarzystwo budowy dróg dojazdo. 
wych, powstale z początkawania In 
które przystąpiła obecn 
rowej z Ierdyczewa da 


Jelowieckiego, 
do budowy kalel wązkato- 
omlerza, uzyskało pozwo- 
lenle na zwiększenie swego kupltalu zakładowego o 
ml. rs, za pomocą emlsyl nowych skcyj na 1 mil. ra. 
Y abligacyj na 2 mil. rs, 


— Budowa kolel z Oslrawa do Skalnilerzyc ma hyć 
z pewnością rozpoczęta w m. b. 


Zjazd. W d. 161 17 llpea r, b. odbędzie się w Kra- 
kowle zjazd chirurgów. 


Z prasy. Dwutygodnik Przegląd pedagogiczny uzy- 
skal od wydziału prasy pozwolenie na umieszczanie 
rysunków ubjaśniających, 

Zdrowie publiczne. Grono lekarzy w lipcu r. b. 
otwiera w Warata: 


vle zakład leczniczy, przeznaczony 
dla chorych stałych | przychodnich, dotkniętych cho- 
robaml skórnemi | wenerycznenii, 


= Z powudu upalów, sprzyjających rozwojowi 
<hazóh żolądkawych | wogóle epldemicznych, p. gu- 
bernator warszawski polecił zorganizować komlsye 
sanitarne, a w mlejscowościach podmiejskich obywa- 
elską straż zdrowia, Straż kędzie zawiązana: w Po- 
wązkach, Czarnym Dworze, Mlbelnach, Słodawcu, 
Woll, we wal Kolo, Czyste, w Ochocie, Mokatowie, 
Ślelcach, Jezlornie, Pruszkowie, Wawrze, Jabłonnie, 
Markach, Brudnie I Nowym Dworze. 


— Projekt otworzenia w Gostyninie ambulatorynm 
dla chorych uzyskał zutwlerdzenie wladzy. Podobne 
ambulatoryum | owstanie też we Mszczonowie, 


— W Sochaczewie będzie utwarte ambulatoryum 
dla przycludzących chorych, z pokojem na kilka 16- 
żek. W tym celu zatwierdzono etat ra. gto roszale na 
lekarza, felczera, wynajęcie lokalo, lekarstwa | środki 
opatrunkowe, Wszyscy ubodzy mieszkańcy będą otrzy: 
mywall pomoc lekarską bezplatnie; Inni mają placić 
po 30 kap. za poradę. Na takle samo amhulatoryum 
w Sklerniewicach wyasygnawano ra, 895, 


Pożary. D.6 b, m. wybuchna! pożar w farblerni 
| aprelurze pod firma A. Damoky w Łodzi, Splonąl 
gmach trrypłętrowy, Jeden z robutalków uległ popa: 
rzenlu; fabryka zajmowała Ich wogóle okala stu, By- 
ta ubezpieczona w trzech towarzystwach; pall się po 
rat trzeci, Straty wynoszą okolo 50,00 > ri, 

— D. 5 b. m. w Walbramie ogień pochlaną! 40 bu- 
dynków. 

— Jak donoszą + Katowic, w kopalni hr. Danners- 
marka, w szykle zwanym „Gottescegen," wybuch po- 
żar, Znajdowala się tam okola 5da górników, v ktd- 
rych wyratowańo na razle tylko 42, Lus pozostalych 
prawie beznadziejny. 

— Znaczny pożar nawledzii d.6 b. m. miasta prn- 
wlatowe Pińsk w gub, mińskiej. 


— Wleń góra pod Belzem, w pow, sokalskim, liczą- 
cu 57 numerów a 303 mlesiksńrów, splonęła prawie 
dostczętnie, gdyt spaliły ale 44 damy oraz cały in- 
weutarn | zapasy; ocalalo tylko bydło, które pasto 
się w polu. 

— W Newlu, w guli, witebskiej, spaliło sle 259 do- 
mów, 

Wypadki. We Wioszech północnych I południo- 
wych prowincysch Austryl, dalo się kilkakrotnie o- 
czuć w dniach ostatnich silne trzęsienie ziemi. 

— Powódź, która nledawno nawledzila Balingen 
w Wirtembergii z powodu oberwania się chmury, o- 
prócz ogromnych szkód materyalnych, zabrala 41 afar 
w ludziach. 
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— Miejscowość lecznicza na Węgrtech, Kabold (Ko- b i 
bersdorf) zalaly wody, które aplynely z gór, wskutek = Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł 


ulewnych deszczów. Zgioęło 12 ludzi, 


— Przy odnawlaniu domu przy ul. Wolskiej spadł 
z rusztowania, z wysokości 3-go plętra, robotnik Ka- 
rol Kozlakowski, W szpitalu św, Ducha stan jego u- 


anano za groźny, W klika godzin z tegoż 


spadl sam majster, Plotr Prochowski 1 po uplywie 
dwóch godzin zmarł. Przyczyną wypadku było złe za- 
« leszenle rusztowanie, złożonego, jak zwykle przy ma- 


lowaulu domów, ze zwyczajaej drabiny. 


rusztowania 


f gol? 


= Odpowiedzi Redakeyi. je 
meraya 
SR 

Panu Żyrk. w Morszańsku. 
czerpane; pieniądze zaliczymy na prenumeratę, 

Pam M. K, Còt my jeszcte do poprzedniego ohja- 
śmlenla dodad możemy? Wywód F.—a Ile go znamy— 
nle wytrzymuje krytyki lagicznej, nle jest oparty na 
żładnem doświadczeniu, nie powoluje się na ładne fak- 
ty, wlec pa co ufać plerwszemu lepszemu paradokso- 
wi? Czył podabna przypuścić, ażeby np. czlowiek 

| przesndny wyleczył się czytaniem „Sennika egipskie: 


z druku: 


ZARYS 


Najnowszej Literatury Polskiej 
(1864—1894) 


RZ 
Mr Piotra Chmielowskiego. 
Str. XX 1 484, 


Oble te książki wy- 


Cona rs. 2 kop, 50, z przosyłką ra. 2 k. 80 
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ZEWN A.G. 


WARSZAWSKA 


Szkoła Dentystyczna 


Przyjęcie prużb w roku szkolnym 1895/6 
na Imię zarządzającego od 10/72 czerwca 
1. b. O szczególach dowiedzieć się w kan- 
celaryi Szkoly osobiście lub piśmiennie, 


FABRYKA 


HR LIKERÓW 
| POKOSTÓW 


Cenniki bezpłatne. 


'"aujełdzaq mrtuuə5 


DZIEŁA 
Lucyana Siemieńskiego 


10 tommów re. LO, 


Dia prenumeratorów „Tygodni- 
ka Ilustrowanego“ wynosi oona 
trzy ruhla, 


Warunki prenumeraty „TYGODNIKA 
ILLUSTROWANEGO“. 
w Warszawie rocznie . „ . . rs 8 
wraz z „Drielami” Slemieńsklego rs. 11 
z przesylka pocziową rocznie . rs. 12 
a „Dzlelami* Slemieńskiego . * rs. 15 
Przesyłka „Dzleł* Slemieńsklego, sto- 
sownle do odległości za pobraniem pne 
eztowem, 
Adres redakcy! „Tygodnika Ilustrowane- 
go”: Krakowskie Przedmieście 17, 
w Warszawie. 


KAY YAYA A PAYAYAYAYAYA, 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 
= ü EBW 
str, 432, Cona rs, 2 k. 50, z przesyłką poczt. rs.2 k. 80. 


== Atlantykiem 


Cenna rs. 1 kop. 60, z przos, poczt, rs. 1 kop. 80. 


Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy”: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 3 


ilustrowana). 


Cena zniïona: rs, | kop. 50, przesyłką pocztową # 
rs. lk. 66. Egzemplarze opramne o 20 k. drozej. $5 


3 ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


s tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobnu, z rysunkami Włulysłuwa Padkowiń- 
skiugo, zawicra 5Ü piosnok z towarzyszeniem fortopinna 

i tekst oddzielny. 
Cona rs. 2 k. 50, z przosyłką rs, 2 lc. 70. 


—— T h A—UI“z O POP O — — —— | 
Nakładem „Prawdy“ wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Cona rs. 2, z przesyłką pocztową rs, 2 kop. 20. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej, 


Bezpłatny Dodatek „Szawdy! 


Ba oady Sizyologii 


Huxlepa—Rosenthala, 
wyszcdł w osobnej hoiążce + jest do 


nabycia za cenę w. 2, 2 ptzeoytką 
pocztową to. 2 kop. 15. 


| Ñ WYDAWNICTWA „PRAWD 


m" 


mo WY DON Pena apara 


“gne 


J. Branden, Główne prądy litera- | W. Okoński. 


Dramaty (Anten, Na 
n, Blas 


tut [X w.. tomów cztery, tł, targu, Helvia, Podd: a: F 
K. Dewa) — ra, Ú zen, Za maskay h 
Í Bxonomia polityczna według naj- | — O życie, powiastki: Chawa i 
l *nakomltszyCh badac: lo- bin, Kari Krog, Damian C: š 
i mileekieh ułożona ko — kop. 50. I 
i To i 
L. Liard, Logika, łom. K. Le -Niewinni, dramat w trzech uk- 


wald — ra, |, 
A. Expinas. Bpołęczeństwa zwie: 
regea wraz z dodatkiem ogól 
nych dziejów nocyologii — ra. 3, 
aga. Wszyatkie powyższa 

dzieln ulioncnel_ Prawdy na” 
hywać moga za połowę ceny. 
A Zmyślneść | maralnosó 
rodlin (w oprawie) — ta. 1.60. 
Ta 1, Morgan, Społacs: 
wotne, czyli badanie kol 
kiego postępu od dziko 


tach ko; 

Dr, Aznm, Charakter w zdrowia 
iw chorobie — kop, 41) 

N. Hirszhand, Byron w urywkach, 
kop, 5). 

Dr. F, Rajkowuki, Poradnik le- 
karski wraz z upteka domową 
(w oprawie) — ra, 1, 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. J800 - 1688 — ri. 3. k. 30. 


L 
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| 
| 
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| 
Í 


harbarzyńatwo do cy E. B, Tylor. m n 2 ilu- 
przeklad A. Bakowsku atracyatni, przekł. A. Bąkow: 
J. Bami | A. Krzyżanowski sklej — ry, 2, 


czennicy myśli (w oprawie) — 
ra, l. 


M. Mignet Hlatorya Rewolucyl 
francuskiej, tomów dwa—ra. 2. 


JSC REER 


Na 


e= -—- m 


a przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 


ne ATA OO RT As 


Redaktor i Wydawca dr. 


fil, Al. Świętochowski, 


———. | 
Acasoueto Ifeuaypow, Banniana 2 Iona 1805 r. 


Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


